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 ̂ chodzi w dni p ow szed n ie  
w  d w ó c h  w y d a n ia c h :

Lwowa o godzinie 2. popołudniu, dla prowineyi 
o 8 . wieczorem.

P r z e d p ł a t a  - w y n o s i :
We Lwowie z dostawa do domu: miesięcznie zł 1 5 0 , 

kwartalnie zł. 4.50, półrocznie 9 zł. 
v aprowincji zprzesyłką pocztową: miesięcznie2 zf..

kwartalnie 6 zł ■ półrocznie 12 zł. "
/ •  granica kwartalnie zł. 7 50, półrocznie 15 zł.

N u m er kosztuje C centów.
RA BŁDAKCYI: Ul. Czarnieckiego 1. 4 parter.

Otwarte od godziny .9. do 1. w południe.
'  t I I I J I IM S T R A C I I : Ul. Czarnieckiego 1. 2 

lep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
od 2 do 7 wieczorem.

O głoszenia i p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we L w ow ie:
Administracya Gaz Nar. ul. Czarnieckiego 1- 2 (sklep), 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicza pi. M&ryacki 10, 
tudzież „Biuro dzienników" ul. Karola Ludwika 1. 9.

O głoszenia p rz y jm u ją : 
w P aryżu : C. Adam (Ciborowski), 5-j rue du Four- 
Paris. — We W iedniu : Haasenstein A- VogIer (Otto 
Maas), Walfiscbgasse 10: Rudolf lloose, Seilerstiidte 2; 
A. Oppelik. Griinangergasie 12: M. Dunker, Wollzeile 6; 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Kumpf- 
gasse 7 .— W H am burgu : A. Steiner.— W  F ra n k 
fu rc ie  n. M.: llaasenBtein & Vogier i G. L. Daube&C 

W W arszaw ie Reichmann & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw yczajne za je-

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jege 
miejsce 8  ct. N adesłane  za wiersz lnb jego
miejsce 3 0  ct.

Głos trzeci.
II.

Lwów d. 17. stycznia.
W rozdziale zatytułowanym: „Nasze

stanowisko w Europie i w m onarchii"  
wybornie określa p. Fibich położenie Kola 
polskiego w Radzie, państwa. Toczące się 
właśnie układy programowe hr. Taaffego 
z przewódzcami ważniejszych klubów 
reicnsratowych nadają toż tym uwagom 
aktualnego znaczenia i dlatego przy
taczamy go w treściwym wyciągu.

Galicya — P'sze P- Fibich — zanadto 
jest obszernym, od niemieckich głównych 
siedzib oddalonym krajem, aby Niemcy 
kusili tię o zupełne jej zgermanizowanie. 
Stuletnie zresztą wysilenia ich i to pod 
rządąnyi absolutnemi, doprowadziły w tym 
względzie do absolutnego fiasco.

Pomimo toGalicya daleką jest od uzy
skania wszystkich należnych jej żądań, 
a każdy rząd w Aubtryi, nawet taki, któ
ry bez centralistów rządzi, zmuszony jest 
oglądać się na Niemców i nie drażnić 
zbytecznie ich szowinizmu Galicya po
zostaje zawsze krajem najwięcej zauie- 
dbanym, w którym m d  najmniej łoży 
"a  podniesienie szkól, na cele ekonomi
czne, na oświatę i sądownictwo. Nato
miast G alicja od wielu lat nie zyskała 
iaduego pomnożenia swoich politycznych 
praw — przeciwnie niejedno straciła, jak 
Pp. prawo wyboru posłów do Rady pań
stwa z Sejmu krajowego i ograniczenie 
atrybueyj Rady szkolnej krajowej,

Galicya nie ma tych praw, jakie miała 
v-QHgresowka do roku 1831, a we wielu 

4ęaach nawet i tych, jakie miała po 
P'4««3. W żądaniach swoich jest Ga
rnij bardzo skromuą . dezyderata swoje 
1 jwiedz ane w roku 1868 złożyła do 

t nie odmawia nigdy swej pomocy, ile 
sz chodzi o potęgę i znaczenie państwa, 
,rzecież niewielkię nawet jej żądania 

^j&k a*., decentralizacya zarządu kolei 
^.Żelaznych) natrafiają we Wiedniu na nie

przezwyciężony opor.
Najłatwiej jest winę tego niepociesza- 

jącego weale położenia przypisać Kołu 
polskiemu we Wiedniu. To też zarzut 

, ten jpowt rzamy od lat wi lu.
Trzeba jednak szafować Dim z wielką 

kilka wybiera-ąię do 
Wiednia giono świeżych sił, które krajo
wi przyrzekają nową e n e r g i c z n ą  ak
cję, które idą uzbrojone w odwagę, w do
by® chęci, zdolności, a które tam szukają 
i apajeżć Pi® mogą drogi w tym labi
ryncie, w t ern  p o ł o ż e n i u  bez wyjścia.

Pierwszą przyczyną tej naszej bezwła
dności jest wyjątkowy nasz stosunek do 
Austryi...

Uzyskując płalieyę, była Austrya w 
położeniu właściciela ogromnego, ale 
zadłużonego ziemskiego m ajątku , który 
przypadłem  dziedziczy Wie lk i ,  ale odle- 
£ y  i Wyjałowiony folwark, a nie ina 

an i — ęo prawda, zdolności, 
aby go Podaieść. Wydzierżawiła więc 
Austrya Galicję swej biurokratycznej 
rzeszy, tak, j rtk ów pan wydzierżawia
ÓW' folwark żydowi, który go wyzyska 
i zniszczy. apewUe. teu sj.an rzeC7.y 
zmienił s,§ /,IS bardzo. Ąnstrya dzisiaj 
nie w yrze’ a > j G al^yj, j jeżeli przv-
szłoby jej v°dsdas a?  ‘7 ^ ’ og arn ą łb y  ją 
nie potulny sąsiad, ale wrogi olbrzym 
któryby ciężarem swoim Austryę zgniótł 
i zdruzgotał. N «  dostanie on toż^jof chy
ba po zwłokach Austryi

w  każdym razie Galicya jest dzisiaj 
koniecznie potrzebną Austryi jako forte
ca zabezpiceZ!lJ^ca Je.) całość, ale nie 
j a k o  żywotny organ, stanowiący część
jej całości. . .

Z drugiej strony i nasza, potrzeba 
oparć’a się o Austryę analogiczny przed
stawia obraz. Idąc do Wiednia, chodzi
n»m przedewszystkiem o s i l ę  i potęgę

JARMARKOWICZE.
o p o w ia d a n ie  
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państwa, gdyż Austrya więcej nam j e 
szcze jesi potrzebną, niż my Austryi, 
jako ostrtn i posterunek, na którym 
myśl nasza narodowa pielęgnowaną być 
może.

W pośród zamętu wewnętrznych walk 
narodowościowych, rozgrywających się 
głównie. ,v parlam encie, Koło polskie 
nie ma w każdym razie tak jasno i sta
nowczo wytkniętej drogi, jaką ma każde 
inne stronnictwo we W iedriu.

Przedewszystkiem wie ono, że trzeba 
stać silnie przy tronie, że trzeba dbać o 
potęgę monarchii w interesie naszego 
własnego bytu narodowegc. Obowiązek 
ten spełnia też Koło polskie sumiennie 
— gorliwiej niż każde inne stronni
ctwo.

Wie również o tern, że ma tu służyć 
interesom kraju. Czechowi przyświeca jako 
ostateczny cel korona czeska. Tyrolczy
kowi szkoła wyznaniowa. Poseł polski 
nie ma takich ściśle oznaczonych dążno 
ści — on tylko stara się wyjednać dla 
kraju swojego najwyższą sumę autono
m ii, i dla najuboższego w monarchii 
kraju , najwyższy udział w inwesty
cjach.

Ogląda się za sprzymierzeńcami. Na 
liberałów niemieckich nigdy liczyć nie 
może. Robią czasem do niego słodkie 
oczy, podają mu dłoń, ule pod w arun
kiem, żeby wraz z nimi szedł na Cze
chów, na łeudałów, na autonomistów, a 
dają mu w zamian czcze obietnice. Za 
taką, a nawet za wyższą nierównie cenę, 
poseł polski iść z nimi nie może.

Poseł polski zwraca się do Tyrolczy
ków do partyi Hohenwartha. Tu jednakże 
napotyka na obojętność, a czasem na 
stanowczy opór ilekroć chodzi o ekono
miczny interes Galicyi. Tu zgodzonoby 
się wprawdzie na rozszerzenie jej poli
tycznych praw ale pod warunkiem, aby 
z nimi razem iść na polu stopniowej, 
choć powolnej reakcyi.

Czesi zdawaliby się najnaturalniej
szymi dla K ła polskiego sprzymierzeń
cami. Łączą ich z nami związki krwi, 
dawno tradycye historyczne, wspólność 
interesów w Austryi. Dzieli nas jednak 
od nicli moskalofilstwo teraźniejszego 
klubu czeskiego w Radzie państwa — 
ten jeden tylko, ale monstrualnie fałszy
wy i obłudny Jo n . Qn nas razi, przeraża, 
wstrętem przejmuje — nietylto j: ko Po
laków, ale jako synów staroj europej
skiej cywilizacji.

Poseł więc polski napróżuo szuka 
sprzymierzeńca szczerego w Radzie pań
stwa. Pozostaje mu tylko rząd. Nie mo
że być ten rząd parlam entarnym , bo par
lamentarny rząd opiera się o większość, 
której we Wiedeńskiej Radzie państwa 
nie ma. Jeszcze za epy „Taajfe-Duuaje- 
wski“ ińiai on. jeszcze pozory podstawy 
parlament*11'11,eJ> opierając się o większość 
złożoną z różnych żywiołów, aie tro
skliwie” spajaną żelazna obręczą. Wskutek 
znanych ugodowych punktacyj niemiecko- 
czeskich i zwycięstwa M łodoezecbów, ta 
nhreez prysnąć musiała. Dunajewski u- 
stapił, a rząd teraźniejszy ze Ste.nba- 
chcm Falkenheyuem, Schonbornem i Za-

Czesi, ani o szkołę wyznaniową jak  klub 
Hohenwartha, ani nie dąży do hegemo
nii w państwie jak  lewica niemiecka. 
Te:l brak wytkniętego celu, czyni też 
Koło polskie miękkiem, mniej stanowczom 
niż inne którekolwiek stronnictwo. Objaw 
ton można do pewnych granic ogólnem 
położeniem parlam entarnem  tłumaczyć— 
ale zupełnie usprawiedliwić go niepo
dobna.

K o ło  polskie powinno m 'f ć  Jn say  
I stanow czy  p ro g ram  — program, 
choćby ze skromnych złożony postulatów 
i stać przy nim twardo, bez względu 
czy jego jedyny dziś sprzymierzeniec — 
rząd, będzie z tego powodu narażony na 
pewne trudności czy nie. Inaczej nic nie 
osiągniemy.

Najśmielszym, najdalej idącym pro
gramem jest na razie wznowiona pizez 
posła Szczepanowskiego myśl a u t o n o 
m i i  s k a r b o w e j .  Program to niesły
chanie nęcący. Pozbylibyśmy się w takim 
raz.e polityki targów i żebraniny, na ja 
ką obecnie we Wiedniu skazani jesteśmy, 
a rozumną i energiczną administracyą 
cli v,iłowe straty rachunkowe kilkakroć 
powetujemy. Zdobędziemy bowiem tą 
drogą najłatwiej polityczną i ekonomi
czna niezależność.

KORESPONDENCYE.
L o n d y n  d. 13 sty znia 1893.

(Minister kolonii o bomcralu. Paktyka GIad- 
stona — Misya marokańska. — Zgromadzenie 

w Birmingham. — Min;sterynai hygieny.
Posiedzenia parlamentarne rozpoczną 

się dopiero dnia 31. bm. Mimo te dzien
niki już teraz codziennie omawiają sy
tuację parlam entarną i bil autonomii 
Irlandzkiej, feędziwy Gladstone wrócił 
z Biarritz i go tu j, się do ostatniej 
może walki politycznej, która bodaj czy 
się klęską dlań nie skończy. W samym 
gabinecie atoli różnice nie są tak wiel
kie, jak z pogłosek wnosić było można. 
Dowodzi tego mowa którą teini dniami 
miał lord Ripon, minister dla keloDii. 
Oświadczył on, że ministrowie co do 
bilu o Irlandyi w całości zgadzają się z

z polityką Gladstonea postępowania p ar
tyi iryjskich. W rzeczy samej mowa 
przywódcy Parnelistow dowodzi, jak nie 
pewną jest większość parlam entarna 
Gladstonea, jeśli polegać ma ona na so
juszu z burzliwymi stronnictwami I r 
landii.

John Redmond, który stoi na czele 
Parnelistow wprost oświadczył, źe przy
znanie homorulu jest tylko jeduem ze 
słusznych żądań Iryjczyków, o pogodze
niu zaś ich zupełnem z Anglikami do
póty mowy być nie może, dopokąd nie 
nastąpi am nestya wszystkich przestęp
ców politycznych, do których Parneliśei 
zaliczają także i dynamitardów irlandz
kich. Rozumie się, że pod takiemi wa
runkami pozyeya Gladstona weale nie 
jest do pozazdroszczenia, i że właśnie 
dlatego doświadczony polityk korzysta z 
każdej sposobności, aby jak długo czasu 
starczy, jednać sobie coraz więcej zwo 

1'lenników w drodze pokojowej , zanim 
walka rozstrzygająca rozpocznie się na 
arenie parlam entarnej.

W sprawie marokańskiej nastąpił dzię
ki energii ministra spraw zewnętrznych 
lorda Rosberyego zwrot, który Anglicy 
z zadowoleniem przyjęli. Oto na rozkaz 
gubrnafcora Tangeru uwięziono trzech stra- 
żmteów nocnych, pochodzenia m aurytań 
skiego, albowiem zachodzi podejrzenie, 
że oni to zamordowali poddanego Anglii, 
Trimidads W liście ostatnim wspomnia
łem, że misyę marokańską poruczono 
podsekretarzowi iryjskiemu, Rigdewayowi. 
Pisma tutejsze podsuwają misyi Ridge- 
waya motywy natu iy  politycznej, twier
dzą, ze sir W est Ridgeway, jako unio- 
nista nie był na rękę Morleyowi, nad 
sekretarzowi Irlandyi. Na miejsce pod
sekretarza dotychczasowego ma przyjść 
mr, Harrel, któiy należy do stronnictwa 
liberalnego.

Ridgeway, posiadający rangę pułko- 
wnikft, uda się dnia 16. bm. do Tange 
ru ; w podróży towarzyszyć mu będzie 
oddział marynarki, bo trzeba Maurom ad 
oculos okazać, że Anglicy nie myślą żar
tować. Misya marokańska zwróciła w wy
sokim stopniu uwagę F rancji, która też 
wkrótce zażądała wyjaśnienia od Anglii. 
Ambasador angielski lord Dutferin o- 
świadczył, że Ridgeway otrzymał instruk-

w Galicyi nawet 87-5 prc. Szczegółowo 
przedstawia się ten stosunek w tych kil
ku latach, w których już ustawa o li
chwie w życie weszła, jak następuje:
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poglądami Gladstone’a który zrasztą w cak cyę-porozumiewania »:ę z ambasadorem 
nie myśli faworyzować kweSfyi irjyskiej fraiAusklro we w sesstkich kwestyach e-

a lp e jsk ich . Ale i aima zpanii poruszo

chem, Fi.,—  . 
leskim, jest obrazem tego samego roz
przężeuia, jakie Rada państwa przedsta
wia — z'pew ną po ustąpieniu Prażaka
prepondrrancyą lewicy,

Posoł oolski, któremu tylko rząd zo
stał, jako całe opareie znajduje się rze
czywiście w trudnem położeniu. I ten 
rząd bowiem tem tylko stoi, że lawiruje 
pomiędzy różnemi prądami — więc i W 
okazywaniu przychylności dla Polaków 
'ńusj zachowywać i zachowuje ostrożną 
rezerwę. Całe życie parlamentarne wy
czerpuje się w walkach narodowościo
wych, które rząd bezustannie mityguje, 
i robi nieznaczne poruszenia na prawo 
lub na lewo. W każdym razie Koło pol
skie najmniej sprawia rządowi kłopotu, 
gdyż nie walczy ani o „Stfatsrecht“ ; ~k

ze szkodą żądań angielskich radykałów. 
Treści bilu m inister wcale nie poruszał, 

fale wielkie znaczenie mają sława jego co 
do przyjęcia lub odrzucenia "bilu. Gdyby 
bil został odrzucony, Gladstone ni# roz 
pisałby natychm iast wyborów nowych, 
lecz posłużyłby się innemi środkami, 
któr* najlepiej strzegłyby interesów pań
stwa. Jeśliby Izba wyższa odrzucił* 
przedłożenie, to może okaże się konie
czność zapytania się narodu, czy Izba 
wyższa ma prawo stawania między wolą 
narodową i manifestowaniem się tejże.

Rząd zupełnie spokojnie oczekuje re
zultatu takiego kroku. Zaiste, słowa to 
dumne i ostre i oczywiście cel ich po
dwójny: zakrawają one uiejako na po
gróżkę dla pnrtyi torysów, by nie sta
wali M drodze żądaniom „narodu" angiel
skiego, a zarazsm zchlebiają one ludowi i 
liberalnym elementom stronnictw poli
tycznych, a nadto kokietują jeszcze ze 
skrajnym kierunkiem partyi robotniczej, 
która w parlamencie obecnie liczy dzie
więciu reprezentantów, Nie wielka to li
czba wprawdzie, ale liczyć się z nią po
trzeba wobec chwiej uych syinpatyi zwo
lenników polityki gladstonowskiej. Wszak 
mieliśmy niedawno temu sposobność 
przekonania się jak mało nawet i to 
stronnictwo, na ktorem Gladstone rządy 
swoie opiera, zgadza się z naczelnikiem 
labinetu w sprawie homerulu. A jeżeli 
liberałowi® nie wszystk.em sa tego 

co nrzewodea ich, zdania, tem 
mniej3 można się spodziewać zgodnego

no misyę marokańską i rząd na radzie 
ministrów uchwalił zażądanie od Anglii 
utrzymania w Marokku status quo.

Ra konferencyi w Birmingham gór
nicy powzięli rezolucję, w której wyra
żają konieczność uchwalania ustawy 
przez parlament, mającej oznaczyć jako 
obowiązkowy czas roboczy 8 godzin. Na 
porządku dziennym stoi także kwestya 
płacy robotników i w niosek utworzenia 
osobnego ministerstwa dla min.

I  dla hygieny żądają Anglicy oso
bnego ministra. Minister dla spraw we
wnętrznych, AsquRh, przyjmował temi 
dniami deputacyę, Jo której między in
nymi należał książę Westminstru i sła
wni chirurdzy Spencer Wells i Henry 
Thompson. Deputacya wskazała na nie
dostateczne uwzględnianie spraw sani
tarnych przez państwo i przedłożyła mi
nistrowi wniosek utworzenia osobnego 
ministra dla hygieny. Asquith szczerze 
oświadczył, że ni# jest za tym wnioskiem 
ale że sprawę tę przedłoży gabinetowi.

Daty te czerpałem z urzędowych pu- 
blikacyj ck. statystycznej centralnej ko- 
misyi dla monarchii austryackiej (Erg?- 
bnisse der Strafrechtspflege tom VI. 3, 
XI. 3, XIX. 3, XXV. 3), a znaczenie ich 
wtedy dopiero staj# się jasnem, gdy so
bie uprzytomnimy, jak małą garstkę w 
stosunku do ogółu ludności w Austryi 
stanowią żydzi. Gdy procent żydowskich 
lichwiarzy w samej Galicyi jeszcze o 25 
prc. większy jest niż w całej monarchii, 
nie będę tu przytaczał cyfr szczegóło
wych, żeby mi nie zarzucono, że wnioski 
moje z anormalnych wysnuwam stosun
ków. Niech tu tylko wystarczy, że od r. 
1882—1886 w Galicyi za lichwę karano 
192 osobników, z tego było 24 czyli 12 5 
prc. chrześcijan, 167 czyli 87.5 prc. 
żydów *).

Te cyfry byłyby jeszcze wyższe, gdy
by ustawa o lichwie nie była tak niedo
kładną i gdyby ją  należycie wykonywano. 
Sam z mojej praktyki adwokackiej znam 
mnóstwo żydowskich lichwiarzy wiejskich 
dotychczas nie karanych. Wiejskie szyn- 
kownie, w których arendarz systematy
cznie rozpaja wieśniaków i w ten spo
sób dopiero nagina ich do swej woli, 
w których ziemię, bydło i zboże na 
pniu sprzedaje się uśmiechniętemu szyn- 
karzowi lub jego spólnikom i ajentom, 
wszystkie są w rękach żydów, a to je 
szcze takich, którzy po jakich dziesięciu 
latach zostają dzierżawcami, a po dru
gich dziesięciu kupują za bezcen te do
bra, w których karyerę swoją od tak ma
łego rozpoczęli.

Podczas gdy dawniejszy dziedzic, zruj
nowany liehwi&iskiemi procentami, bazar- 
downemi spekulacjam i drzewem, przed- 
sięwziątemi za pomocą swego faktora ży
da itp, do miasta przenosić się musi, aże
by sobie tam wyrobić nędzna egzysten- 
cyę, lub żeby żyć na łasce u krewnych, 
lichwiarz, wiejski z dzierżawcy staje się 
właścicielem dóbr, a z czasem bankie
rem, radcą handlowym itd* kwestyi 
lichwy rozporządzam materyałem bardzo

lowane drobne posiadłości, przedewszyst
kiem zaś w prowincyach z zaludnieniem 
frankońskiem, aiemańskiem i turyngskiem, 
a więc w Niemczech południowo-zacho
dnich” i środkowych i to w zatrważający 
sposób, a i w innych częściach Niemiec 
dość często się pojawia.

Wskażę tu tylko najważniejsze rezul
taty wspomnianych badań w państwie 
niemieckiem, przyczem by uniknąć zarzutu, 
że rzecz tę przedstawiam przesadnie, cy
tuję tu słowa tajnego starszego radcy 
rządowego Thiel a ; „Lichwa pieniężna 
jest jeszcze zawsze formą, w której naj 
większa część spraw lichwiarskich sic 
przejawia“. Zwyczajnie wpisuje się na 
rewersie dłużnym wyższe sumy, niż wy
płacone zostały, albo też odciąga się z 
pożyczonej kwoty z góry znaczną część. 
Często praktykuje się również w ten spo
sób, że w latach urodzajnych wierzyciel 
pod różnymi pozorami nie przyjmuje rat, 
ażeby później w latach gorszych, gdy 
dłużnik nie ma pieniędzy, _ zgłosić się 
mógł ze swą wierzytelnością i w ten spo
sób powstają nowe zobowiązania, prolon
gaty pod trudniejszymi warunkami i 
t. d.

■ „Często sprowadza ruinę także waru
nek, że w razie niedotrzymania jednego 
terminu wypłaty cały dług staje się od- 
razu płatnym. Tego rodzaju interesv pie
niężne służą często tylko jako środki do 
innego celu, prowadzi się je  zupełnie 
uczciwie, byle tylko wejść w stosunki 
z gospodarzem wiejskim, a później oszu
kać go w innym kierunku .

„Lichwa w handlu bydłem, wypoży
czanie bydła itd. może mieć miejsce tyl
ko tam, gdzie gospodarstwo jest bardzo 
małe, a poszczególny gospodarz nie zaw
sze jest w tem położeniu, aby za kupione 
bydło mógł zaraz uiścić należytość. Naj
częściej narażony jest na taka lichwę 
właściciel małego gospodarstwa”, który 
ma zaledwo jednę krowę, a musi ją  sprze
dać. gdy nie będąc cielną, nie daje mleka, 
a więc nie przynosi mu pożytku*4.

„Lichwa bydłem odbywa się najczę
ściej w formie wypożyczenia bydła, więc 
daje się gospodarzowi krowę, która nie 
staje się wcale jego własnością, tylko 
której używa w gospodarstwie, o ile nie 
musi dzielić się jej użytkiem z pożycza
jącym, przyczem zwykle większa część 
tego użytku przypada na wypożyczające
go ; albo też lichwiarz postępuje w ten 
sposób, że sprzedaje bydło na krodjł i 
zawiera taką umowę, że w razie nieni- 
szczenia w terminie choćby jednej raty, 
lub jeżeli wszystkie warunki nie zostaną 
punktualnie wykonane, uprawnionym bę
dzie odebrać je dłużnikowi14.

Lichwa odbywa się także przy samym 
handlu bydłem, przyczeiu pewne części 
ludności monopolizują ten handel tak, 
że bez ich pośrednictwa obywać się nie 
może. „Tego rodzaju smutne stosunki 
istnieją w różnych okolicach Niemiec 
południowych; szczególnie sprawozdania 
o tem dochodzą z Alzacji, W. ks. B adeń- 
skiego, Wirtembergii, z części Bawaryi

   vi»iunu
bogatym, na urzędowych źródłach opar- Mnie z Frankonii, S zw ab iiT  z“pa-
tym, i niebawem ukaże się plon tej pra- z W. ks. Heskiego, przedewszy
cy w większem dziele, o ktorem niżej zaś ^  liehwa° ^  J
w przypisku wspominałem. Żeby iędn»J części Ejftj w F

w i  T , , ™ .  M  dowodź. odooŁ o s p ra w /

Kwestya żydowska
w  św ietle e t y k i .

(Dr. Leopold Cero. Lipek 1892)

W Austryi między zasądzonymi za 
występek lichwy je s t 62’9 prc. żydów,

austryackich stosunków się 
Niemczech zaś niema zastosowani*, zwra 
cara uwagę, źe według twierdzeń ankie
ty Stowarzyszenia dla polityki socyalnej 
(1887), lichwa na wsi występuje tak
że i w Niemczech we wszystkich okoli
cach, gdsie zdarzają się często rozparce-

hm

(Ciąg dalszy.)

Zkądże?... sąsiedzie debr.
Gutek mi je  nabył.

— Gutek? — zapytał pan Baltazar, 
y.oważmejąe Gutek ¥ — powtórzył, o-

^ o 5 a » j? S p ‘ ̂ o ł  kobyły znam...Gutek, mówisz? a gdzie on ?
_  N iem a go tutaj? _  podchwycił 

za żdziwieniem pan Pantaleon.
— Hm., hm... — odparł ‘po chwili 

dopiero pan Baltazar, marszcząc brwi.
Urwał, a brat prawił swym prawie 

piskliwym głosikiem :
— Gutek! poczciwy Gatek ! T„k m j 

dobrał te kouie, że aż m'lo. Nie uwie
rzyłbyś Baltazarku, ale się nic muzyki 
nie boją. Jak zagrałem marsz Liszta, to. 
sam byłem w strachu żeby konie się ni 
przeraziły... ’

— Przeraziły.., _  podchwycił
pan Baltazar, zmierzając ku d o n o sem  
A stawiając ogromnego na swem obliczu 
m irsa, zawołał do rejenta:

 .....  hm°JCw *£Ui0 r®J’eneie"  s a d z i e . . .
b n fjł w ń mi dostojnegoornta w opiekę i z a r e k o m e n d u j go m v m
zacnym... W . .  bm ... kochanym gościom,. 
ora... /im. . i przyjaciołom.

Pochwycono nowego „  , . 
wszyscy byli niezmiernie n V ' 

poznać, a pan Baltazar trzym„ł .awi £° 
boki, jakby śmiech w sobie t łumSjft ■ po.d 
wychodząc na ganek, odprowadzał V iie 
ta wzrokiem takim, jakby f a t r z a łna 
woląga.Poszedłem, by poda* mu ramię, a on 

do mnie:— Czy widziałeś taką małpę?... mo„ 
ści panie sąsiedzie... bm... hm..._ 1 to mój 
b iat rodzoniuteńki! niech mnie... jeźli
łżę...

Wyszliśmy i stanęli na ganku, opu
stoszałym już z gości, ho tam w sali 
Jadalnej zapijano do pana Pantaleona.

S try j spoważniał i, przystając, zaga- 
wflocz °  * z^°^lwie wpf.trując mi się

kiecn~ D ^ iedtf  mi sję asac co z Gut- 
0s'0 ł r ‘i u F 7  Pantaleona się m izdrzy- 

k - rau '  Cyganów!... bc- 
mnśfii nanie sąsie-

t, n.a m u i
la I... niech mnie... mości panie . 
dzie.., Tam  był, a tu?... hm... h m . 11, 
wiedz mi się asan co do joty... 
kobyły kupił temu fortepianiście... a ino 
że jabym  je był wziął... Hola!... A pi®'

niądze? a imieniny? Hola! Wywiedz się 
asan.

Weszliśmy do sali jadalnej, a od pro
gu pan Baltazar rozkazał:

—  O b ia d ! n iech mnm... hm hm
obiad !

Spojrzałem w stronę służby, a wzrok 
mój spotkał się z poraięszanem i błę- 
dnem wejrzeniem  Grzesia. Zbliżyłem  
się do niego i oczyma trwożnie pytałem.

— Paniczu — szepnął sługa rozpa
czliwie — obiad! obiad! Rozstąp się 
ziemio! a panicza nie ma... Kto teraz 
wzniesie zdrowie jaśnie pana?

— J a ! — podchwyciłem.
— A kto zakomenderuje trzaskanie, 

z batów? A kto gościom będzie dole- 
Wftł ?  A kto po obiedzie, przy czarnej 
kawie, konie będzie pokazywał? A kto?.. 
Boże mój miły!— prawdziwe nieszczę- 
®cle!... Pan Baltazar zły okrutnie — do
dał grobowym głosem.

Tak sądzisz?
— H m ! — odparł Grześ tajemniczo 

i, złowrogo — nie słyszałeś panicz ? 
Źle... bardzo źle będzie, baardzo źlee !...

XI,

zdać sprawę z tego, czegom się o Gutkn 
od stryja Pantaleona dowiedział.

A dowiedziałem się niewiele. Gutek, 
prosto z Tarnopola, wywiązując się z po
lecenia stryja, przywiózł mu dwie, nie 
bejące się muzyki, kobyły, wziął za nie 
bajeczną kwotę kilkuset rubli i odjechał 
niby do Cyganowa. Że zaś pan P an ta
leon usłyszał coś o jakiejś awanturze 
jarmarcznej, jaka miała się właśnie w 
tych dniach odbyć 'w  Stryju, rzypu- 
szczał więc iż może i Gutek 3o niej 
należał.

1 nie mylił się zapewne, bo awan
tura ta pelegała n» tem, że jakieś gro
no wesołych młodzieńców wywlekło z 
domu rabina w szabas, posadziło go na 
beczce ciągnionej na wozie przez cztery 
tabuny i odbyło z nim tak zaany po
chód Bachusa. Ztąd nastąpiło wmięsza- 
nie się władz, wielki gwałt żydów, u. 
więzienia i ucieczki.

Nie wątpiłem ani chwili, że nieobe
cność Gutka tym wypadkom przypisać 
należało. Niestety jednak, stryj z Mio- 
dówki mało co wiedział.

Jakże tu było to wszystko opowie
dzieć panu Baltazarowi ?

W tem skinął on na mnie, pierwszy 
raz po obiedzie powstając ze swego fo
tela, wziął mnie pod ramię i nic nie 
mówiąc, wprowadził do swego gabinetn,

*) Ciekawych bliższych szczegółów od
syłam do mojej pracy „Lichwa na wsi w 
Galicyi11. która niebawem ukaże się w W ia
domościach statystycznych wychodzących 
pod redakcyą prof. Tadeusza Piłata, tudzież 
do mego dzieła „ Der Wuchcr“, które w 
lutym br. wyjdzie w Lipsku u Dunkera i 
Humblota.

gdzie nikogo nie było. T u , opuszcza
jąc swe olbrzymie ciało na krzesło, roz
kazał :

— Opowiadaj, sąsiedzie dobr... hm .. 
asan.

Chrząkuąłem raz i drugi i powtó
rzyłem, co mi zakomunikował stryj P an
taleon.

Pan Baltazar słuchał uważnie, a mi
na jego nie zdradzała niczem wewnę
trznych myśli. Fizyognomia jego wyra 
ia ła  tylko irytacyę i niezadowolenie...

— Pochód Bachusa!... — krzyknął,
gdym skończył — hm... hm... za w ie le ! 
za wiole I...

Powstał i wyprostował się, jak  ol
brzym, podszedł ku drzwiom, uchylił je 
i zaw ołał:

R ejencie!.... sąsiedzie dobrodzie
ju... h m ., hm... P an ta leon ie!... proszę! 
proszę!

Powrócił i obsunął się znów na 
fotel.

Tymczasem nadbiegli i rejent i b1*^5 
i czekali ze zdziwieniem rozkazów 
spodarza, bo nikt nie wątpił, że Ja 
rozkazy wydawać zamierza. Be;eiicie

—  Niech... — huknął. .7 ; ^  ^ . 
dobrodzieju siadaj... bierz p10
i pisz.

Także w prowineyi saskiej, branden- 
burgskiej i szląskiej istnieje lichwa by
dłem, ale w ogólności ogranicza się ona 
na zacboduio południowe Niemcy. Do j a 
kich rozmiarów lichw a tam  dochodzi, 
dowodzi fakt, że w okręgu B itburg wy
liczono 91 lichwiarzy wypożyczających
1000 sztuk bv,Lln o i"'*— -

rozmiarów' lichwa 
r okręgi 
trzy wj ,

1000 sztuk bydła, a jeden z nich "pro
wadzi ten inleres na tak wielką skalę, 
że sam przeszło sto sztuk wypożyczył. 
Podobny lichwiarz istnieje również w 0- 
kolicy Daunu. W okre.gu Rheinbach wy
pożyczono przeszło 700 sztuk wołów w 
ten ”sposób, na czem wypożyczający mieli

— P isa ć ! Proszę pisać moją ostatnią 
wolę, bo się źle czuję...

— Na B oga! — krzyknął rejent.
— Baltazarku ! — pisnął pan P an ta

leon.
— Niech mnie... jeśli łżę — P o 

chwycił pan Baltazar — testament! p r o 
szę pisać... sąsiedzie dobrodzieju !...

Tu oparł się na poręczy b zwracając 
się do mnie i brata, c iągnąć. . ,

— Asan bedziesz świadkiem 1 brat, 
rozumiesz... mości pani® sąsiedzie dobro-

dZ‘ N aśtapiłr perswazj®- B *jeht się w y 
praszał do jutra. F*nt^ ; 0n a®b-
katnie wytłuma®?6̂ 8" ^ ic  nie pomogło^ 
musieli się wziąc.do rzeczy. P 0 długiej 
p rze rw ie , odkładając p ioro, zagadnął re-

j eatJ .  Wstęp gotowy. Dyktujcie gospo
darzu dobrodzieju... *

Zapanowała cisza; po upływie chwili 
pan Baltazar się odezwał.

— Cały mój majątek zapisuję linii 
zstępnej, potomkom mych trzech stryje
cznych braci i dwóch sióstr do równego 
podziału...

(C. d. n.)

miony.
Pisać?... — re.'eut zdu-
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33 °/o  zysku. Wykazuje to. dostatecznie, 
jak  znaczny wywiera wpływ lichwa by
dłem na położenie mniejszych właści
cieli ziemskich, szczególn ej jeśli zwa
żymy, że od chowu bydła zależy istnie
nie całego wiejskiego gospodarstwa, 
przedewsystkiem w stosunkach uboż
szych wieśniaków. Lichwa z i e m i ą  od
bywa się znowu w rozmaitych formach: 
Przeaewszystkiem istnieją wielkie nad
użycia przy sprzedaży, n  esum ienne ma- 
nipulacye, przymuszanie do ofiarowania 
wysokich cen przy licytaeyaeh, odbywa
jących się w karczm ach itd.

Ciekawe zjawiska.
P a ry ż  d. 14. stycznia.

(Kamienice, których nikt nie chce. — Dziwactwo 
nainry. — Nowożytne czarnoksięst-eo.)

Narzekania na ciężkie życie i twardy 
los właścicieli kamienic tak dalece nie 
znajdują już wiary, że trzeba albo zupeł
nie) czem innem zajętego słuchacza, albo 
drugiego czlouka nielicznej kerporacyi 
„k»mieniczniczej“, aby owe żale przyjęli 
ezemś innem niż ironicznym uśmiechem 
politowania. A- jednak Paryż — najży- 
źniejsza dotąd rola dla wszelkiego rodza
ju  zjawisk — okazał ostatniemi czasy, że 
ni-tylko nie jest szczytem szczęścia po
siadanie kamienicy, owszem stać się mo
że nawet - iężarem, ale że ponadto już 
może w niedalek^j przyszłości obmyślo
nym zostanie kodeks, na mocy którego 
niektórych kamieniczników tylko za to, 
że są włsścn-ielami, wsadzać się będ/ie 
do kozy. Miałby tu nad czem pomyśleć i 
prawnik i ekonomista.

Ostatnie oto sprawozdanie miejskiej 
komisyi hygienicznej zwraca uwagę pa 
ryskiego mera na dwa domy od dawna 
opuszczone i tak zrujnowane, że są nie- 
tylko rozsadnikami bakcylów najlepszego 
gatunku, ale nawet grożą niebezpieczeń
stwem przechodniom. Zarząd miejski wie- 
dział o tem już dawniej, ale nm im że 
nic na to poradzić. Wzywał kilkakrotnie 
właścicieli obu domów, aby je odpowie
dnio przebudowali, ale obaj kamienicznicy 
odparli na to, że nie mając żadnych do- 
ehodów ze swoich „majątków1 owszem 
nawet straty, bo pod groźbą egzekucyi 
muszą uiszczać od nich podatek griinto 
wy, nie będą ponosili kosztów ani prze
budowy ani rozbiórki tych ruder i zrze 
kają się swojej własności na korzyść 
czyjąkolwiekbądź. Ponieważ jedni k nbie 
budowle chociaż obszerne są rzeczywiście 
w  ostatnim stopniu ruiny i leżą w dziel
nicy, zamieszkałej przez nielicznych bie
daków, więc nietylko od kilkunastu lat 
nie znalazł się nikt, ktoby ten wspania
łomyślny podarunek przyjął, ale nawet 
nikt, ktoby chciał darmo nająć sobie mie
szkanie w tych czworo i trójpię rtwych 
domach. Magistratowi paryskiemu pozo
staje więc tylko albo obie rudery prze
jąć na własność miasta i Własnym ko 
sztem je  zburzyć, albo postarać się u rzą
du o wydanie ustawy, na mocy której 
możnaby obu właścicieli zmusić, aby pod 
nadzorem polieyanta po jednej 'cegle wy
nieśli swoje domy za r  histo.

Dla dowcipnisiów, zakochanych i le
karzy ciekawą podają francuskie dzienni 
ki wiadomość. P. Deku, lekarz miejski i 
sądowy, dokonywując sekcyi na zwłokach 
nieboszczyka De-La-Sowiniera spostrzegł 
ze ździwieniem, że zmarły m:ał wszyst
kie główne organy wewnętrzne po prze
ciwnych niż zwykło stronach i.łożone. 
Serce biło na prawej stronie, a za to 
wątroba była po lewej, trzy płaty prawe
go płuca również znajdowały się po le 
w ej stroni-, a dwa płaty, które fuukeyo- 
nują zwykle w lewej e-ęści piersi, zna 
lazł iekarz po prawej tak. jak i śledzi" 
nę. Niemcy, którzy ze wszystkich naro 
dow najskrupulatniej wszystko notują, za 
notowali już dwa podobne wypadki n ie
posłuszeństwa przyrody odwiecznemu zwy 
czajowi. Nieboszc ykowi De La-Sowinie- 
rowi służyło widać s rce, umie.-zczoue p" 
nieswojej stronie, doskonale, bo umaił 
dopiero w 85 roku życia i tylko wskutek 
nieszczęśliwego przypadku.

W naszym wieku, przezwanym wie
kiem pary i niewiary, ciekawą jest rze
czą widzieć ludzi nieszarlatanów i nie- 
prostsezków, głoszących z całym prze
świadczeniem o swoich stosunkach z 
światem nadprzyrodzonym. Wszyscy wie
dzą, że spirytyzmem zajmują się uczeni, 
oszuści i amatorzy, których to ostatnich 
jest największa liczba i którzy wskutek 
tego najczęściej mogą świat zadziwiać 
nadzwyczajnemi odkryciami.

Trzeba jednak dodać, że magia ma
gii nierówna i że kapłani spirytyzmu 
dzielą się na białych magików, t. j. ta 
kich, którzy z niebem mają mieć sto
sunki, i na czarnych magów, skłonnych

rdziej do poufałości z mieszkańcami 
•dzietni i piekieł. Jednym  z takich bia- 

iych cudotwórców był zmarły przed kil
ku dniami w Lionie ks. Bulan. Cuda 
jego polegały w tem, że odziany w fan
tastyczny płaszcz kładł rękę na pacyen- 
ta, klęczącego przed dziwacznym ołta
rzem, i za pomocą kabalistycznych mo
dlitw wypędzał z chorego wszelką sła
bość. Kościół katolicki uznał g0 za 
heretyka i zakazał mu spełniać funkeye 
kośeieine, ks. Bulan więc, człowiek wiel
kiej wytrwałości, gołębiego serca i ogni
stej wymowy, założył sobie osobny ko
ściół i pozyskał wielu wybitnych ludzi 
na prozelitów. Kościół ten ustawiczną 
prowadził wojnę z obozem czarnych cza
rowników, któr go waczelnikiem je s t J. 
Peladau w Paryźn. Jest on również za 
łoiycielem nowej religii i arcykapłanem 
z tytułem „sa r“ i jego to oskarża obe
cnie najgorliwszy zwolennik ,nauk ks. 
B u lan a , zwany powieściopisara misty
czny i symbobstyczny Hnysman*,, że 
sztukami czarodziejskiemi zabił arćyka_ 
płana białej magii. Huy.smaus utrzymaj* 
i nawet wskazuje na doświadczenia, czy
nione w tym względzie przez spiryty- 
stóWj że można odebrać człowiekowi zmysł 
czucia i przenieść go na jakikolwiekbądź 
przedm iot.

Tak np. wprawia się jakieś medyum 
w sen hipnotyczny a całe jego czucie 
oddaje stę dajmy na to wodzie w karafce 
albo w powietrzu zawartemu w kufrze 
a ')o  wres cie, co jest najwygodniej, ka
wałowi wosku. Choćby potem kłuł kto 
szpilkami, albo ciął nożem, albo bił ciało 
uśpionego, nie sprawi mu tem najm niej
szej przykrości, ale za to gniotąe wosk 
wstrząsając karafką, albo bijąc prętem 
powietrze w skrzyni, sprawi się uśpione
mu taki ból, jakby te operaeyi wykony
wano na zdrowym i czuwającym czło
wieku. To samo można wykonać także 
bez usypiania, trzeba tylko wtedy wo
skową podobiznę swego wroga potrzeć 
jakimś przedmiotem, który do niego na
leżał i wymówić parę kabalistycznych 
zdań. Bijąc woskową figurkę, bijemy 
wówczas swego nieprzyjaciela, możemy 
mu pokolei wyrywać włosy z brody, mo
żemy go nawet zabić, nie wychodząc ze 
swego pokoju i nienarażając się na nie
bezpieczeństwo więzienia Huysinan tw ier
dzi, że po zgładzoniu w ten czarnoksię
ski sposób ks. Bulana ze świata, Pela- 
dan dybie na jego życie. Codziennie — 
powiada on — przed udaniem się na 
spoczynek w Lionie odczuwta na twarzy 
policzki, wymierzane dość silną ręką. To 
Peladan w Paryżu m altretuje tak wosko
wą podobiznę jego, a tajemnicze jakieś 
fiuiduin przenosi te uderzeni.) na osobę 
Hnysmansa. Żo to nie jest ż..dna halucy
nacja , ma dowodzić to. iż równoczesne, 
gdy Huysmans odczuwa ból na twarzy, 
wstrząsa się i koi faworyt jego, na któ
rego także widać owo fluidum w pewnej 
mierze działa.

Słrsząc o tych cudach, postanowił je 
zbadać m-zony lekarz angielski Hart. 
W tym celu zjechał do Paryża i nim 
przedsięwziął studya naukowe odbywał 
liczne próby, z których się pokazało, że 
owe czarnoksięskie sztuki są ezysło ima- 
ginacyjne, jeżeli nie_ szalbiercze. Gdy 
medyum w obecności Harta uśpiono i 
czucie jego przeniesiono na jakiś przed
miot. wówczas rzeczywiście po uderze
niu tego przedmiotu, objawiało medyum 
oznaki bolu, tak samo się jednak zacho
wywało i wówczas, gdy H art zręcznie 
podsunął w miejsce owego przedmiotu, 
na który czarownik zlał czucie, odebra
ne us ionemu, inny podobny przedmiot1 
przyniesiony w kieszeni, a którego cza
rownik wcale się nie dotykał. Widać 
ztąd, że ma się w tym wypadku do czy
nienia jedynie z jakąś suggestyą, albo 
oszukaństwem Samo przez się jednak 
rozumie, że zagorzali zwolennicy nad
przyrodzonych zjawisk, do których nie
stety ifluysm aus należy, święcie są prze
konani o łatwej możliwości odbierania 
człowiekowi czucia za pomocą sztuk 
czarnoksięzkich i traktują doktora Harta 
tak, jak  Turcy gjaura.

Czytając sprawozdania o wszystkich 
podobnych dziwach, wydaje się dopra
wdy, jak gdybyśmy nie żyli u progaXX, 
wieku, lecz towarzyszyli Wergiljusowi w 
podróży do Hadesu.

wyborców wybrano jednogłośnie p. Zacha- 
rjewicza który po powołaniu czterech sekre
tarzy dał głos dr. Małachowskiemu. Dr. Ma
łachowski odczytał program komitetu oby
watelskiego i wezwał zgromadzonych do bez
stronnej jego krytyki. Należytą też przy tej 
sposobności otrzymała odprawę „Nowa Pres- 
se“, która twierdziła, że we Lwowie najprzód 
się układa listę stu rajców, a dopiero do 
nich dostosowuje program działania. W spra
wie programu pierwsi zabrali głos lekarze 
dr. Wajgel i dr. Pisek. Obaj żądali, ażbby 
przyszła Rada jaknajspieszniej przystąpiła 
do uzdrowotnienia miasta. Da się to osią
gnąć jedynie przez przeprowadzenie w ca- 
łem mieście kanalizacyi, przez co ziemi odej
mie się jej trujące własności, przez dostar
czenie mieszkańcom lepszej niż dotychczas 
wody i wreszcie przez starania około "zaopa
trzenia najbiedniejszej ludności w odpowie
dniejsze pożywienie. Rezolucye te przyjęto 
jednomyślnie. Następnie przemawiał z humo
rem p. Grochowalski, porównywując skan
dale wyborcze miejskie, ze skandalem p 'U&m- 
skim w Paryżu, poczem dr. Bziędzirlewicz 
w dłuższem przemówieniu, wzywał wybor
ców do zgody, do wspólnej pracy okołr"pod- 
niesienia miasta. Przyznał on, że metoda 
przeprowadzania wyborów zmieniła się. od 
zeszłego roku na lepsze, a teraz należy j^ad 
tem czuwać, aby nie zwichnąć tego dooregp., 
dla celów osobistych. Po tem przemówieiiin, 
przyjętem oklaskami, krytykował p. Jeger- 
man zamknięcia rachunków miejskich z kil 
ku ostatnich lat, wytykając w nich liczne 
usterki. Odpowiedział mu dr. Byk, wyjaśnia
jąc, że zamknięcie rachunków może być wa
dliwe, nie ma jednak wpływu na rze^iywi- 
sty stan kasy Wywiązała się stąd w/mia
na wykrzykników między kilku zgromadzo
nymi i obecnymi na gnleryi słuchaczami 
poczem p. Gostkowski oświadczył, że na na- 
stępnem zgromadzeniu wyjaśni sprawę tram
waju elektrycznego, a p. .Tegenuan oznajmił, 
że kandyduje na rajcę miejskiego i w ty m  
celu sam zwołuje na 18 b. m. zgromadzenie 
wyborców. Na tem obrady skończono.

B al p raw n ik ó w  Jak wiadomo trady
cyjny bal prawników i w b. r się odbędzie. 
Komitet balu idąc w tym wzglfcjzie.^za 
uchwałą z r. 1891, podpisaną przez hr. 
Dzieduszyckiego, Romanowicza i Mochna
ckiego, postanowił i drugą cześć tej odezwy 
przyjąć to znaczy część dochodu przeznaczyć 
na rzecz fundacyi im. J. Kościuszki.

IV d n ln  w yborów  do Rady miejskiej 
ma się odbyć w tutejszym sądzie kraj. roz
prawa karna o przekupywania przy zeszło
rocznych wyborach. Charakterystyczną jest 
rzeczą, że jako oskarżeni występują zwolen
nicy tych, którzy w swoim czasie uczynili 
doniesienie do prokuratorii o nadużyciach 
przy wyborach.

Z krają.
W ybór n z n p p łn ła lą e y  dwóch człon

ków Rady powiatowej w Turce, z grupy 
większych pusiadłośei rozpisany został na 
dzień 21 lutego b. r.

Z w ia n a  w łasn o ść ’. Wieś Strzeliska 
Stare nabyła pani Marya Tl oj wanowiczowa, 
wdowa po naczelniku "■'d^wym.
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K F O N I K A .
Lwów dnia 17 stycznia.

Z ap isk i osob isto . Marszałek krajowy 
ks. Sanguszko wyjechał dziś po południu 
do Wiednia celem wręczenia adresów, uchwa
lonych na dzisiejszem posiedzeniu Wydziału 
krajowego do arcyksiążąt Karola Ludwika i 
Albrechta z powodu zaślubin arcyksiężni- 
ezki Małgorzaty Zofii z księciem Albrechtem 
Wiirtemberskim.

Mian w aliła. Lwowski wyższy sąd kra
jowy zamianował praktykantów sądowych1 
Michała Jacenio, Maryana Teodorego Onysz
kiewicza i Stanisława Hofmokla auskultan- 
tami sądowymi.

Rada szkolna krajowa zamianowała za
stępcami nauczycieli w szkołach średnich: 
ks. dr. Michała Kurysia i ks. Dyonizego Do- 
roży oskiego w gimnazyum w Tarnopolu ; Ja 
cka Tyrałę w gimnazyum św. Anny w Kra
kowie; Franciszka Fryza w gimnazyum III 
w Krakowie i zatwierdziła w zawodzie nau
czycielskim Tgnacego Rychlika w gimnazyum 
w Jarosławiu.

Ś luby . Dnia 28 b. m. odbędzie się w 
Lisku ślub panny Wandy Kościńskiej, córki 
inspektora szkół, p. Henrykiem Słupczyńskim, 
komisarzem skarbu.

W dniu 11 b. m. odbył się w Lipnicy 
Wielkiej ślub panny Emilii Chwalibóg, cór
ki Stanisława i Ignacyi z Zarembów Chwa- 
libogów, właścicieli dóbr ziemskich, z p. 
Janem Różkiewiczem, urzędnikiem kolei 
państwowych.

s fe r  ad w o k ack ich . Dr. Włodzi
mierz Dudykiewicz otworzył kaneclarya adwo
kacką w Kołomyi.

U rzędow i te lcg ra flezn o n  u  z PrzJ ' 
krośeia znowu przypomnieć musimy obowią
zek rychłego doręczania telegramów prze
znaczonych dla redakeyj. Od dwóch tygodni 
telegramy popołudniowe doręczane bywają 
s t a l e  za późno. Wczoraj np. telegram na
dany we Wiedniu 1. 5896 o godz. 2 min. 5 
popołudniu, doręczony został redakcyi do
piero po godz. w pół do 7. wieczorem. 
Urząd telegraficzny powinienby uwzględnić, 
że redakeye po kilka tysięcy złr. wydają ro
cznie na telegramy a każda depesza dorę
czona redakcyi po zamknięciu numeru nie 
ma dla niej żadnej wartości.

Z miasta.
N abożeńst wo W 30-letnią rocznicę 

powstania narodu polskiego w r. 1863. od
będzie się w kościele archikatedralnym obrz. 
łać. w piątek dnia 21- bm. o godzinie 10. 
rano solenne żałobne nabożeństwo za spokój 
dusz poległych w walce z wrogiem braci.

P os ed en l«  ru d y  m R j^ l # )  odbę
dzie się w czwartek dnia 19. hm. o godz. 
6. wieczorem. Na porządku dziennym sprawy 
budowlane, szkolne, oddanie przedsiębiorstw 
miejskich i uzupełnienie regulaminu wybor
nego. Następnie odbędzie się posiedzenie 
"J1 ■ dla spraw osobistych.

8«r»,wy przedwyborcze. Przewodni- 
wnzorąjszego walnego zgromadzenia

P o g rzeb  śp. C zar*'uh
punego : J jr  ozw; 'W* bm.
oapr«»i,d,iJijrtty .. ... kościoła parafialnego
zwłoki śp, Maryi ordyiiatowej Czarkowskiej- 
Golejewsiriej, córki ministra Zaleskiego, a 
małżonki nowomianowanego starosty nowo
tarskiego. Pani Czarkowska już bardzo eier- 
piąca, przybyła do Zakopanego przed pół 
rokiem. Lekarze twierdzili już wówczas, że 
za późno przyjechała, i że w takim była 
już stanie zdrowia, że i pobyt w Zakopanem 
już jej nie uratuje; nie spodziewali się je
dnak tuk prędkiego końca. Pełna wdzięku 
i dobroci, tak umiała ująć każdego, kto tyl
ko miał sposobność zbliżyć się do niej — 
że śmierć jej nietylko najbliższych dotknęła 
boleśnie, ale wszystkich, którzy choć raz 
widzieć ją mogli- Skoro tylko po kraju, ro
zeszła się o jej zgonie wiadomość, setki te
legramów nadeszły do rodziny ze wszech 
stron, a we wtorek przyszedł także telegram 
od cosarza. P. Czarkowski-Golejewski, obe
cnie starosta nowotarski, niedawno przybył 
w nasze strony — a tak umiał pogodzić 
zawsze obowiązki urzędnika cesarsktego % o- 
bowiązkami obywatela kraju, tak sobie w 
tym krótkim czasie, prawością c jarakteru i 
niezwykłą uprzejmością, pozyskał serca wszy
stkich, że gdy tylko smutna wieść rozeszła 
się o ciosie jaki go dotknął, wszyscy bez 
wyjątku, i wielcy i m ali, szukali sposobu 
okazania mu swego współczucia. To też w 
żałobnym obrzędzie wszycy udział b ra li: 
tak urzędnicy z Nowego Targu przybyli, jak 
władze autonomiczne z powiatu, tak ducho
wieństwo okoliczne, jak ludność miejscowa 
wszystkich stanów i licznie zebrani w Za
kopanem z dalekich stron goście. W willi 
śp. dr. Chałubińskiego, w której państwo 
Czarkowscy mieszkali, odbyły się dwie msze 
żałobne — a około godziny 10. wyruszył 
ztamtąd do kościoła parafialnego, blisko ki
lometr długi pochód pogrzebowy prowadzo
ny przez prezesa Rady powiatowej ks, Kraw
czyńskiego, w asystencyi dziekana z SzaflaT 
ks. Chmielowskiego, ks. Kaszelewssmgo za
stępującego chorego ks. proboszcza Stolarczy
ka i wielu innych kapłanów. Przed ducho
wieństwem postępowali w szeregach ucznio
wie i uczennice wszystkich szkół tutejszych. 
Szpaler tworzyły umundurowane dwie straże 
ogniowe echotnicze: z Zakopanego i z Ku
źnic, górale i członkowie obu straży ognio
wych, naprzemian ciało nieśli przeszło dwa 
kilometry do kościoła. Za trumną szedł w 
głębokim żalu pogrążony pan starosta Czar
kowski z bratem i młodziutkim synem, Za 
nimi pani ministrowa Zaleska, matka i pan 
Wacław Zaleski brat zmarłej. Za tymi po
stępowali; Daczelnik sądu nowotarskiego p.  
Leniński z żoną, komisarz rządowy w Zako
panem p. Szworm, wszysey urzędnicy z 
Nowego Targu, pp. Dembowski, HaUkowski, 
dr. Florkiewicz, Kęszycki, dr. Matlakowski, 
hr. Tyszkiewicz, Uznański, hr. Zamoyski, 
dyrektor szkoły przemysłu drzewnego p. 
Neużil z wszystkimi nauczycielami tej szko
ły, dyrektorka szkoły koronkarstwa pani 
Neużilowa, dr. Chamiec, p. Hrymewiecki, 
P- Maniecki itd., mnóstwo górali, słowem 
prawie cała ludnośs miejscowa i okoliczna. 
Przed nabożeństwem pługi śnieżne z Kuźnic 
wysłane, utorowały drogę w gęstym śniegu 
aż do kościoła. Na ulicach wszystkie latar

nie stacyi klimatycznej zaświecone były i 
krepą obwiązane. Po nabożeństwie odniesio
no zwłoki z kościoła- aż po za szkołę ludo
wą, gdzie umieszczono je na odpowiednio 
urządzonych saniach i do Nowego Targu 
odwieziono.

Podobnego pogrzebu Zakopane odkąd ist
nieje nie widziało. Każdy tu z najserdeczniej- 
szem współczuciem patrzał na ciężko wyro
kiem Bożym dotkniętego naszego starostę; 
każdy w tem jego nieszczęściu okazać mu 
pragnął: że go już tu powszechnie ocenić
umiano i jak na to zasługuje pokochano. Na 
to w całym powiecie jeden głos. Po siedmiu 
ciężkich latach, w których nas tu systema
tycznie niemal odzwyczajano od opieki i ży
czliwości władz rządzących — powiat nasz 
przed miesiącem dopiero odetchnął, a każdy 
w powiecie już uczuł, że w każdej dobrej a 
słusznej sprawie, znajdzie już dziś u tej 
władzy i pomoc i opiekę i popareie życzli
we. Dajże nam Boże w kraju, jak najwięcej 
podobnych starostów!

Z Z ab łc c icc  koło Brodów otrzymuje
my smutną wiadomość, że wczoraj zmarł 
tamże po dłuższej chorobie A l e k s a n d e r  
L e s z c z y ń s k i  licząc lat 50. Ś. p. Le
szczyński cieszył się za życia sympatyą i 
SżftruDkiem wszystkich, co go znali, dobrym 
hył bowiem obywatelem kraju, i umiał być 
-Serapcznym sąsiadem i przyjacielem. Po po
jmaniu w. r. 1868, w którym brał czynny 
udział z bronią w ręku, osiadł w majątku 
swym w Zabłotcach i oddał się zupełnie go
spodarstwu. Zmaiły pozostawia troje dzieci, 
syna i dwie córki, a żonę ś. p. Jadwigę z 
Cnądzyńskich stracił był przed dziesięciu 
laty. Pogrzeb odbędzie się w Zabłotcach we 
środę d. 18 b. m. e 8 godzinie. Cześć Je
go pamięci!

W Przeworska za staraniem księdza 
Wenca zawiązało się stowarzyszenie ręko
dzielników „Gwiazda przeworska11.

■ W R zeszow ie, jak donosiliśmy odebra
li sobie życie małżeństwo Oswaldowie. Do
chodzą obecnie bliższe szczegóły tego tragi
cznego wypadku. Przyczyną jego miały być 
prześladowania żyda kantyniarza pułkowego. 
Córki jego, dziewice bardzo nagannego pro
wadzenia się, miały zwyczaj wykradania oj
cu swemu pieniędzy dla tem szybszego ze
brania posagów. Otóż Diedawno jedna z nich 
zabrawszy ojcu z kasy 400 zł., zaniosła je 
z prośbą o przechowanie do Oswaldowej, któ
ra nie przeczuwając nic złego uczyniła za
dość prośbie. W kilka jednak dni później 
zaczął życl rozgłaszać, że Oswaldowa jest 
wspólniczką jego córek w okradaniu go, a 
gdy się o tem Oswald dowiedział i gdy żo
na mu oświadczyła, że rzeczywiście miała u 
sienie 400 zł. kantyniarzówny, tak się prze
raził tego, że żyd może go zawikłać w nie
miły proces, że choć Oswaldowa oddała już 
kantyniarzównie owe 400 zł., on jednak za
płacił diugie 400 samemu żydowi. To nie 
zadowoliło jednak żydowskiego kantyniarza. 
Zaczął rozszerzać wieści, że Oswaldowa przy
znała się do wspólnietwa z jego córkami, 
kiedy mu zapłaciła jego pieniądze i groził', 
że o eałej sprawie doniesie sądowi wojsko
wemu. Obawa przed takim donosem i przed 

„procesem, z którego nie wiedział czy się 
zdoła bez plamy wyplątać, była powodem, 
iże tak Oswald jak i jego żona dobrowolnie 
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stępujące pismo: Od dawno dawała się czuć 
potrzeba wybudowania mo ,u na rzece By
strzycy na drodze prować ,cej z Czerniej owa 
do Stanisławowa, a to tem więcej, że co
rocznie trafiało się wiele wypadków śmierci 
przy najmniejszej powodzi. Dopiero za stara
niem teraźniejszego marszałka Rady powia
towej w Stanisławowie, Stanisława Bryk- 
czyńskiego, wybudowano w r. 1892, most, 
czem wyświadczył wielkie dobrodziejstwo dla 
ogółu, a osobliwie dla blisko położonych 
ginii. Uznając to dobrodziejstwo, niżej pod
pisani składają w imieniu gmin panu Stani
sławowi Brykczyńskiemu szczere podziękowa
nie i życzą, aby wszechmocny Bug zachował 
go w zdrowiu przez długie lata. Niemniej 
czują się także obowiązani złożyć serdeczne 
podziękowanie p. Klemensowi Cetwińskiemu, 
sekretarzowi Rady powiatowej w Staniała 
wowie, za gorliwe zajmowanie się budową 
wspomianego mostu. Semań Kaczor, na
czelnik gminy Bratkowiec. Jakób Stefaniuk 
naczelnik gm. Chomiakowa. M ichał Ł u 
czyński, naczelnik gm. Czerniejowa, A ntoni 
Kohaczewskij przełożony obszaru dworskie
go w Czerniejowie.

k ro m k i m y śliw sk ie j- W Seweryn 
ce, majątku p. Bronisława Ujejskiego, odby 
ło się dnia 9. bm. polowanie w 9 strzelb, 
na którem ubito 33 zajęcy i 2 lisy.

Ze świata.
Jubileusz Benku anstro - węgier

skiego, Dnia 18 stycznia upływa 75 lat 
od chwili, gdy bank austro - węgierski roz
począł swą działalność pod firmą „uprzyw. 
bank narodowy* (privilegirte Nationalbank). 
Rozmaite koleje przechodził ten instytut w 
ciągu lego długiego peryodu, a obecnie znaj
duje się w nowej fazie rozwoju, wywołanej 
lBguiaeyą waluty i projektem podjęcia nie
bawem wypłat w gotówce. Pierwszego przy
wileju udzielono bankowi na lat 25 i nadano 
mu wyłączne prawo emisyi banknotów, a 
także co do eskontu weksli nadano mu tak 
uprzywilejowane stanowisko, iż skutkiem te
go do roku 1841 żaden inny bank w Au- 
stryi nie mógł powstać. Kapitał bankowy 
składał się ze 100.000 akcyi po 1000 zł., 
z czego jednak wypłacono tylko połowę. W 
roku 1841 przedłużono przywilej banku na 
dalszych lat 25, ale zniesiono owe uprzywi
lejowane stanowisko co do eskontu weksli. 
Banknoty nie miały początkowo kursu przy
musowego, ale wszystkie kasy publiczne 
musiały je przyjmować. Przez lat 30 usku
teczniał bank wypłaty kruszcem, aż dopie
ro skutkiem wypadków w roku 1848 mu
siał je zawiesić. Publiczność zaniepokoiła się 
tem wielce i colem uspokojenia jej ogłosił 
bank w roku 1848 swój pierwszy bilans. 
Mimo to jednak publiczność nie uspokoiła 
się i dlatego patentem cesarskim z 2 czer
wca nadano notom banku kurs przymusowy. 
W roku 1855 rozpoczął bank znów wypła
ty w gotówce, które jednak już w cztery 
lata później, skutkiem wypadków wojennych 
1859 r. napowrót musiał zawiesić. W roku 
1858 wstawiono do statutów bankowych po- 
stanowieeie, że trzocia ezęść not wypuszczo
nych przez bank musi mieć pokrycie w kru

szcu, w r. 1862, gdy przedłużono przywilej 
banku po raz trzeci, zmieniono to postano
wienie w ten sposób, iż pozwolono bankowi 
wypuścić banknotów o 100 mihonów reń
skich po nad pokiycie kruszcowe. Pierwsza 
ugoda z Węgrami nie zawierała żadnej 
wzmianki o banku; dopiero w r. 1878 oso
bnym traktatem przemieniono go na insty
tut dualistyczny i nadano mu nazwę banku 
austro - węgierskiego.

W obłędzie, sam obójstw a. Jan hr.
Krasicki, członek Izby panów, który nieda
wno usiłował popełnić samobójstwo, wysko
czył wczoraj wieczorem — jak telegrafują — 
z okna hotelu w Wiedniu i zabił się na 
miejscu.

S am obójstw o w w ojsko. Feldmarsza
łek porucznik br. Hiigel Aleks., b. komen
dant 24. dywizyi piechoty w Przemyślu, za
strzelił się przedwczoraj w Trydencie

P o lacy  w A m eryce. W Rio-de-Ha- 
neirze zawiązali przebywający tam Polacy 
towarzystwo p. n. Sociedade Polaka „Kon- 
kordia11 a to celem jednoczenia rozprószonych 
rodaków, wspierania ich mareryainie i utrzy
mywania stosunków z innymi podobnymi to
warzystwami w południowej Ameryce.

„K o ch am “ we wszystkich Językach 
Joden ze współpracowników dziennika Gau- 
lois zadał sobie trud wyuczenia się słowa 
„kocham11 w dwudziestu siedmiu językach. 
We włoskim, portugalskim i huzpańskim 
brzmi ono : „amo“, po grecku „aghapo11, po 
rumuńsku „eu iubsec11, po angielsku „I 10- 
ve“, po rusku „lublu“, po holendersku „in 
maak11, po Diemiecku „ich liebe11, po bre- 
tońsku „karan11, po duńsku „jeg elsker“, po 
szwedzku „jah alskar*, po polsku „koeham“ 
(rzecz dziwna, w oryginale francuskim na- 
pisaDo bez omyłki), po baskijsku „maita- 
tzendet11, po węgiersku „varok“, po turecku 
„sereyorum11, po arabsku (w Algeryi) „ne- 
habb“, po arabsku (w Egipcie) „nefal11 po 
persku „dust darem11, po armeńsku „gesi- 
rem11, po hindostańsku „main bolta“, po 
kambodżyjsku „khuhom steland11, po ana- 
micku „tai tu’ong, po chińsku „ono hi hu- 
an“, po japońsku „watakusi wa sukimasu11, 
po wołosku „supa na11, po malajsku „saby* 
suka11 i wreszcie rolapukiem „lofob.u

Ze stowarzyszeń.
T ow arzystw o filologiczne. W ostatnich mie

siącach roku ubiegłego zawiązało się w mieście 
aaszem nowe towarzystwo ; T o w a r z y s tw o  filo 
l ogi czne,  Któreg > eeietn jest pielęgnowanie i 
kr/ewienie filologii klasycznej z uwzględnieniem 
potrz.b nauki szkolnej, Statut Towarzystwa został 
przez e. k. Namiestwo zatwierdzony w początkaeh 
grudnia r. ub, » na dzień 17. stycznia r. b. zwo
łano pierwsze Walne zgromadzenie, na kiórem po 
przemówieniu prof. uniwer Dra Ćwiklińskiego w 
imieniu członków-założy eieli DOjfiąpi wybór pre
zesa, wiceprezesa i wydziału. Posiedzenie odbę
dzie się w sali V. o, k. aniweisytetu e godzinie 
6 wieczór.

Zmarli.
M ichna Włoditmtera, ze Łwe.wa, ukończony 

słuchacz szkoły handlowej, w Krakowie dnia 14. 
bm. licząc k3 lat.

Girtler Eleonora z Janowskich, obywatelka 
w. Krakowa, przeżywszy lat 77.

Bozlć K lem ens, dzielny narodowiec oberwa- 
eki, a  utarł, przelawszy lat 62. Bodem i  zadar- 
-kiego ókręgu, odbył studya gimnazyalns w Z»- 
da ze, a prawnicze w akademii prawniczej' w Za
grzebiu, poczem udał się do Seraje wa w ehara- 
klcrze urzędnika konzulatu niemieckiego. Tu po- 
znał stosunki bośniackie, czego wybornym dowo
dem ar ykuły jego w Obzorte i Zatoermhu. Ale 
poznanie to zmierziło mu służbę urzędniczą i na
stroiło pesymistycznie umysł. Oddał się teraz 
dziennikarstwu, pisząc 1869. r. do Zaiocenika w 
Sysaku i Wieńca. Z rokiem 1880. objął redakoyą 
pierwszego dziennika (dzisiejsz go Ocizora), eo by
ło połączone z wielkimi osobistemi przykrościami, 
więzieniem itd. W r. 1886. złożył redakcyę, zwła
szcza, że ciężka niemoc powaliła go na łoże, z 
której wyszedł złamany na ciele, ale nie na duchu.

n u t
Flirt, jak zapewniają, stał się ulu

bioną rozrywką pici obojej. A ponieważ 
żyjemy w czasach demokratycznych, kie
dy moda, panująca u góry, schodzi szyb
ko na dół, więc flirtują nie tylko damy 
i panowie (określenia te dawno już stra
ciły zresztą swoje arystokratyczno-rycer- 
skie znaczenie), ule i plebs wszystkich 
stanów.

Czemże jest to tak poważne i po
wszechne nabożeństwo?

„Piękna* czytelniczka (któżby śmiał 
inaczej nazwać czytelniczkę, niż piękną)? 
odpowie, że jestto słodka, niewinna, jak 
marzenie, nikła i lekka, jak walc strau- 
sowski, rozmowa. Jestto  gra w dowcipy, 
w oczy i uśmiechy, w której gracze 
partnerka i partner, szachują się wzaje
mnie zręcznością, ironią i dowcipem, nie 
dając sobie jednak stanowczego mata, i 
partya zostaje nierozegraną; uderzają po 
swojej klawiaturze uczuciowej tak deli
katnie, tak pianissimo, jak naibieglejsza 
fortepianistka nie potrafi; towarzyszy 
temu drżenie, a raczej szmer serca tak 
cichy, jak szelest liści w pogodny i spo
kojny wieczór letni.

— A głowa się pani nie zapala ?
— Po cóż głowa ? F lirt obmyślono 

nie dla głowy, lecz dla nerwów. Jestto 
w swoim rodzaju „nerwówka".

— Gdzież się pani kształciła w tej 
grze ?

— Jakto gdzie? Wszystko dokoła 
runie jest flirtem. Flirtem  jest literatura, 
miłość, towarzystwo, teatr. W salonie, 
w powieściach i na scenie flirtują i bo
haterowie i pajace. To ogólna zabaw a,  
powszechny prąd.

Istotnie, że bywają prądy ogólne.
Głębokość lub płytkość prądu nie d e 

cyduje o szerokości, w jakiej się rozlewa. 
G dyby tak nawet było z prądami wodne- 
m i , to przeciw nie się dzieje z prądami 
modnemi.

Można je  nazywać ogólnemi, bo cłl0' 
cinż są tacy, którzy im się u n i e ś ć  nie 
pozwofą, ale to tak zwani eksc®11̂ ^ ! ,  
oryginały i dziwaki, którzy cbod*V swoją, 
a świat swoją drogą.

Jeden z nich c h a ra k te ry * JW ał  Właśnie 
ten powszechny prąd dzisiejszy ;

„Kiedy słyszę *«ror«zenie. jakie wy
wołała Hedda Gabler, to zapytuję siebie, 
kto jest gorsza- Sorszycielka, czy zgor
szeni i zgorszone J W ibsanowskiej bo

haterce, obok psychozy i niszczyc.. 
instynktów, które ją  z fatalną i nieod- 
wróconą siłą pchają do samobójstwa, 
widzę sympatyczne cechy ludzkie — du
mę, niezależność, odwagę własnych in
stynktów i przekonań. Czy lepszym jest 
"d niej tak wydatny dzisiaj typ kobie w 
flirtującej ? Nie sądzę. Tamta zab ik  
wprawdzie swego Lów borga; współcze
sna flircistka nie zabije go, dlatego ty l
ko, że Lówborg około niej krążyć nie 
będzie, bo go w sferę swej atrakcyi wcią
gnąć nie potrafi. Jest na to za po?p* 
litą, o zbyt szarym i fałszywym Ha.- 
płanetą.

Nie zabijając jednak Lowbor 
siebie, flircistka nasza, ze swoim 
nym dowcipem, banalną kokieteryą 
nalnym uśmiechem, rozszerza tę  a 
sferę, która zatruwa swoją czcześc. 
płytkością.

Mówią że Hedda jest potworną, 
niech i tak będzie.

Lecz w swojej tragicznej psychologii, 
w kulcie dla piękna, w  swojej dumnej 
niezależności posiada przynajmniej styl, 
a slyl jest tak rzadki, tak niesłychanie 
rzadki.

Heddy nie są zdolne do codziennego, 
powszedniego kłamstwa. Mają na to za 
wiele samodzielności i cywilnej odwagi. 
Tak powszechnie spotykana dzisiaj flir
cistka, jeżeli dla skróceni* tego terminu 
używać wolno, nie posiadając ani wyra
źnych i określonych upodob»ń, ani od ■ 
wagi własnych przekonań, boć właśni# 
przekonań brak jej najczęściej, oddycha 
atmosferą połowicznego kłamstwa, któro 
dla tego m e jest całem i zapełnem, ż< 
flirt zasadza się na dowcipnem, o iii 
flirtujących ztać na dowcip, balauso#** 
uiu między dalekim brzegiem prawdy a 
bliskim brzegiem kłam stwa.

Więc też, gdybym był moralistą, po
stawiłbym znacznie wyżej w hierarchii 
etycznej tak rzadkie ziesztą Heddy od 
flircistek, które na każdym spotykamy 
kroku.

F lirt jest zresztą wynikiem kobieco
ści naszego usposobienia. Drwiąc z logi 
ki i zdrowego rozsądku, jak najlepiej oA 
powiadadwupłciowym i erotyczno-mdłym 
temperamentom, których wielki wzrosr 
spostrzegam. Dodajmy do tego towarzy
ską i literacką hegemonię naszych ko
biet, które obdarzyliśmy pod tym wzglę
dem przywilejem intuicyi, i któryehsumk 
i znastwo w obu tych kierunkach mają 
być rozstrzygające, a otrzymamy prawdo
podobną genezę tego tak dzisiaj roz? ^  
wszechnionego flirtu.

Obyczajowo-płeiowa strona tei 
wiska nie jest mi sympatyczną. N 
bietę i mężczyznę, zajętych eiąg, 
w miłość, w serca i w oczy, rozek 
jących swoje soki moralne i ucziTgj 
w u j  mdlącej limonadzie — przenió*. 
otwartych cyników. W tych oetatmcu 
uznać przynajmniej można otwartość wła
snych opinij.

F lirt sięga dalej, niżby sie zdawać 
mogło. Kładzie on na wszystkich swój 
znamienny stempel. W słowie i piśmie 
wystrzegamy się treściwośoi, logiczności, 
a naw«t siły, a toby nie być posądzonymi 
•  „kaznodziejstwo*; lubimy flirtując* li
teraturę, flirtującą komedyę i flirtującą 
muzykę; flirtują myśli, głowy i serca* 
literatura i dzienniki, pióra i pendzle, 
salony i operetki.

F lirt zuiżył takża dobrą, dowcipną i 
powabuą rozmowę. Jest o n  tem w życia 
towarzyskiem, czem farsa w teatrze. Je
śli starożytui wiedzą, cośmy uczynili z 
tragedyi klasycznaj i z śmiałych, dźwię
cznych i pięknych okresów ich wymowy, 
to są nieochybnie zgorsseni karłowaoizna 
swoich pra-potomków*.

»do-

1

S ztu k i piękne.
Teatr.

Bywają pisarze, których jedyną zalet 
jest zdolność przedstawiania nienowych aij 
śli w skończonej formie, bywają znowu inn 
pełni świeżych pomysłów, którym jedu*k _ 
nieraz przez całe życie — brak umiejętne 
ści należytego ich przedstawiania. tye 
drugich zaliczyć można p. Yaoąuerie-

Jego „Zazdrośóu, czteroaktowa komedy; 
wczoraj po raz pierwszy w teatrze hi 
Skarbka odegrana, zdradza talent świej 
i niepospolity. Mimo że budowa „Zazdrości 
jest, używając wyrażenia teehmczne8°. szt 
fladkową, mimo, że działające °soby be 
żadnego widocznego powodu na scenę wcho 
dzą i również bez powodu j ł ,  °PUszczajj 
mimo że obie intrygi, zapełniające sztuk* 
a wielce zawikłane, niczeffl z *wbą ni 
łączą — to jednak ma wczorajsza kom«gy 
tę przedewszystkiem zaletę, że jest koinedy 
a nie farsą, że dalej znajduje się w ni 
kilka efektów, nie codzień spotykanych i 
wreszcie tkwi w niej pewna myśl. » na-* 
dwie myśli. Oto, że nietylke mH°^> al 
inne uczucia są pobudkami ludzkich pOstę, 
ków i że niezawszc kobieta, od^ają^ 
komu innemu a nie mężowi. mU8t wstępi 
wać w sz e re g i aniołów upadłych. 2 pod' 
bnemi poglądami rzadko można się spotka 
vr powodzi fars zagraoicznych.

P. Jorgan widzą®-. jego żona koch 
Gerarda, postana^*® *'? zemścić. Nie che 
ani zabić kochanka, ani rozwodzić się z 
żoną, lecz wy»®y*,a dla nich obojga dalek 
sroższą karą. męki zazdrości- Przez eią 
czterech aJrtów tak intryguje, ie »  podej 
rzliwyin ^ erardzie, mimo żc g° Mareela za 
raz w Pierw*z«j odsłonie zapewniła 0 swej 
wzai«fflneni uczuciu, zapowi*dziawszy m 
jednak zarazem, żc nigdy nie przestani* by 
kobietą uczciwą, eo obwiła wybueha * 
zdrość, którą siebie i koehająeą go kobie 
tortumja. Jorgan zdołał wreszcie utrw*
▼ umyśle G e r a r d a  podejrzenie, Mai 
Zdradza go dla Filipa.

W akcie trzecim, w najlepszej 
z całej sztuki, następuje zerwanie r 
koehankami. Mężowi jednak nie dosyi 
S p r o w a d z a  obu rywalów razem w tyn 
»Dy nastąpił pojedynek i to pojedyn* 
świadków tak, aby albo Filip zabił G 
albo Gerard, gdyby zabił v'" :- 
musiał po za granie* kraje "■*
czrwiście Dast.fpuje i to ,T
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celi. Pierwszy strzela Gerard i rani w rfkf 
Filipa. Teraz rznca się Marcela mi§dz/ 
walczących i piersią swą zasłania ukocha
nego Gerarda. A chwila ta wystarcza _ Fi l- 
powi do ochłonięcia z uniesienia. Dowiaduje 
■ie od Gei »rda, że to Jorgan podsunął mu 
myśl, iż Filip jest kochani i*m- Ma* celi, a 
spostrzegłszy równocześnie wychylającego się 
z za drzewa Jorgana, domyśla się całej je
go podłej intrygi i jednym wystrzałem kła- 
L ie  go trupem. Gerard i Marcela padają 
■obie w objęcia.

O statni ten akt, oryginalny pomysł po- 
iedynku w przytomności kobiety i niemniej 
oryginalne rozwiązanie bardzo zawikłanej 
intrygi sztuki, sprawiają wielkie wrażenie, 
które jeszcze podnosi świetna gra pp* Sta- 
cnowiczowej, Woleńskiego i Żelazowskiego.

Obok tej końcowej sceny, (zec można, 
na efekt obliczonej, najlepiej i najsilniej 
skreślona jest scena zerwania Gerarda (pan 
Weleński) z Marcelą (P- Stachowiczowa). 
Nagrodzono ich też ** mą oklaskami. Do
brą jest również i w pomyśle i w wykona
niu seena aktu pierwszego, w której zaraz 
na wstępie akcyi wyznają sobie kochankowie 
w z a je m n ą  miłość. Jest to obrazek pełen po- 
izy i i wdzięku.

Sumę przyjemnych wrażeń powiększyła 
staranność reżyseryi, która główne role roz- 
Izieliła między odpowiednie siły. p. Woleń
skiego. który dawno już nie miał takiego 
pola do popisu, jak w wczorajszej roli Ge
rarda, oklaskiwano z zapałem taksamo jak 
i p. Stachowiczową, która przedziwnie go
dziła w osobie Marceli miłość kochanki z 
godnością uczciwej kobiety. P. Żelazowskie
mu dostała się rola Filipa, nieefektowna, 
ale też tem więcej wymagająca od artysty 
doświadczenia i talentu. Inne role wykonane 
zostały przyzwoicie.

* R p p ertftn r te a tra ln y . W teatrze lir. 
Skarnka. Dziś vre wtorek „Gioconda‘‘, o- 
pera w 4 aktach Amilkara Poiichiellfego. 
Występ pani Maryi Pawlików Nowakowskiej, 
panny Sapho Beltineioni i pp.: Aleksandra 
Myszugi, Rudolfa Bernharda i Juliana Jero- 
mina. ; jutro w środę po raz drugi „Za- 
zdrość“, sztuka w 4 aktach A. Yacqueri’ego.

* Na pomnik C hopina odbędzie się 
w piątek dnia 20 b. ni. wieczór muzycz y, 
urządzony staraniem pana St. Niewiadom
skiego.

i dlatego Niemcy musza być w pogoto 
wiu wojennem.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.

Rząd niemiecki rozpoczął rokowania 
hanlowe z Rumunią. Rokowania z Rosyą 
trafiają na przeszkody.

Na wczorajszem posiedzeniu francu
skiej Izby posłów wniósł socjalista La
wy interpelacyę z powodu naruszenia 
irawa przytułku przez wydalenie pięciu 
mlskich socjalistów, którzy nie są by
najmniej anarchistam i. (Głos z prawicy*. 
»A więc wołaj pan Vive la Pologne/“) 
M inister prezydent Ribot odpowiedział 
na tę interpelacyę, że polieya od czasu 
ostatniej afery dynamitowej czuwa nad spi
skowcami polskimi, a w szczególności nad 
Demskim, który w Zurychu wyrabia nom- 
by. Polieya uwięziła i wydaliła pewnych 
Polaków (głos z lewicy: „Tak jest, przy 
pomocy rosyjskich ajentów"). Fraucya 
jest krajem gościnnym, ale nie ścierpi 
wichrzeń obcokrajowców.

Na inną znów interpelacyę odpowie
dział minister sprawiedliwości Bourgeois, 
że za Artonem i Hertzem wysłane zosta
ły listy gończe i wdrożono postępowanie 
zaoczne.

Ostatnie wiadomości.
Pisma centralistyczni starają s ę 

przeczyć, jakoby lewica zawarła kompro
mis z kleryknlnyui klubem Hohenwartha 
i z Polakami na podstawie programu
k o n se rw a ty w n e g o , dla utworzenia więk
szości parlamentarnej.

W niedzielę wygłoszono we wszyst 
kich kościołach w Ostrzjhomiu (stolica 
prymasa węgier-kiego) kazania przeciw 
rządowej polityce kościelnej i wzywano 
yriernych, ażeby wystosowywali petycye 

(zbiorowe do króla.
1* —

i  W komisy i raichstagu niemieckiego
vRa przedłużeń wojskowy ć li PŚwia dr Z y ł
poseł Komierowski, że Polacy ze wzglę
du na swoje  polityczne i geograficzne 
położenie musieliby zachować pewną re- 
zrrwę. nawet gdyby gorąco zależało im 
na interesach państwa niemieckiego. Mó
wca oskarża s:ę na nieuwzględnianie in
teresów gospodarstwa rolnego, które wła
śnie w z ie m ia c h  polskich w razie wojny 
najwięcej musiałoby ucierpieć.  Polacy nie 
cofną się przed obroną siły i dzielności 
państwa n ie m ie ck i eg o ,  ale granica, do 
jakiej mogą czyn ić  definitywne przyzwo
lenia, nie da się jeszcze oznaczyć.

Imieniem centrum oświadczył baron 
Buol, iż takowe ubolewa, że dotychczas 
glosowało za przedłożeni.imi wojskowemi. 
obecnie ludność jes t przeciwna przedło
żeniu* Mówca zapytuje, czy istnieje plan 
wojny * Francyą. Obecnie wymagałoby 
obię*enie  ̂ wię,,ej wojska niż w r 
1870* . .

K a n c le rz  L apru i wygj 0 ił dłuższy 
w y w ó d  wojs owy o przedłożeniu, którego 
celem jest ^ iemożl^> en ie _Niemcom of- 
fenzywy przeciw laneyi. Nadaniem 
przedłożenia ma byc odwrócenie okro- 

.ości wojny od własnego kraju 
P Bennigsun (nacyonsł-liberał) konsta-
. * *e u sp o s o b ie n ie  narodu dla przed-
Ul?nia jest teraz nieco przychylniejsze. 

Przy obecnych stosunkach we F rancji 
nab  żv przyp^zczac, ze nawet wojna 

a Francy i przeciw Niemcom mo- 
^ b n a PDchoćby jej Rosya nie pomagała,

Komisya ankietowa przesłuchiwała 
wczoraj redaktora Nowego W remienia, 
Suworina, i dziennikarza Tatiszczewa. 
Obaj oświadczyli stanowczo, że od towa
rzystwa panamskiego nie otrzymali ża
dnych pieniędzy. (Oświadczenie to, jak 
się zdaje nie jest tylko wykrętem. In a
czej ma się rzecz co do jfo sk . Wiedom.)

Figaro donosi o pewnym kroku dy- 
plomacyi, mającym na celu wstrzymanie 
ambasadora rosyjskiego Mohrenheima od 
brania dymisyi.

Grono deputowanych zamierza w po
rozumieniu z rządem przeprowadzić zmia
nę ustawy prasowej w tym duchu, ażeby 
obraza obcych panujących i posłów in
nych państw była karaną.

Z Rzymu donoszą: M inister oświaty, 
Martin zamierza projekt ifistawy o refor 
tnie uniwersytetów wnieść w parlamencie 
pomimo rosnącej ciągle opozycyi.

Wyrób nowych karabinów dla armii 
włoskiej w arsenale w Terni postępuje 
szybko. Na razie fabryka wyrabia po 140, 
od kwietnia z»ś wyrabiać będzie po 800 
d siennie.

Hiszpański m inister spraw zewnę
trznych Armijo konferował z angielskim 
ambasadorem Brumrnondem - Wolffem
kwestyi marokańskiej

Rada państwa.
Telegram „Gaz. Nar.“

W iedeń d. 17. stycznia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby posłów, rząd przedkłada 
projekt zmiany traktatu handlowego i że- 
glużnego między Austro-Węgrami a Szwe- 
cyą i Norwegią ; zmianę ustawy o ordy-

TELEGRAM Y.
W iedeń d. 17. stycznia. D zienniki 

og łaszają lis ty , w ym ienione pom iędzy 
hr. Bouquoy, p rzew odniczącym  klubu  
podłów konserw atyw nych w ielk ich  po
siadłości a dr. Schm eykalem , przew o
dniczącym  posłów czesko-niem ieckich. 
Z listów  tych  w ynika, że Komitet po
słów w ielkich  posiadłości doradza zw o
łanie k o n f e r e n c y i  m ężów  zaufania 
w szystk ich  stronn ictw  sejm u czesk ie
go, celem  ostatecznego za ła tw ien ia  
spraw y językow ej w Czechach. Odpo
wiedź Schm eykala k ładzie nacisk na to, 
że spraw a języ k o w a należy  w yłącznie 
do kom petencyi Rady państw a.

W iedeń  dn ia  17. stycznia. W obec 
tego, iż d z ien n ik  Pesłi Naplo po raz 
d rug i doniósł, iż m iędzy am basadorem  
austro -w ęgiersk im  p rzy  W atykan ie hr. 
R everterą  a S tolicą św. toczą się ro 
kow ania w spraw ie przyszłego w ę
g ierskiego u taw odaw stw a m ałżeńskiego 
i n a  poparcie sw ego tw ierdzen ia  p rz y 
toczył szczegóły, oświaduza Frenden- 
blait na podstaw ie au ten lycznyoh  in- 
form acyj, że w spraw ie p rzyszłego  li
sta  w odaw stw a m ałżeńskiego w Wę_- 
grzech ani rząd  w ęgierski, ani m in i
s terstw o  spraw  zag ran iczn y ch  nie p ro 
w adzi ze sto licą św. żadnych rokow ań, 
an i w ogóle kw estya ta  naw et om a
w ianą n ie  je s t .  Dla tego  te£ uje m ógł 
am basador h r. Rev<»'tera naw et mieó 
sposobności poruszania wobec S tolicy 
św . kw esty i zaw ierania m ałżeństw  w 
W ęgrzech, a don iesien ia  dzien n ik a  Pe- 
sti Naplo po legają  na zupełn ie m ylnych 
inform acyach.

Wiedeń d. 17. stycznia. Przed o- 
tw arciem  dzisiejszego  posiedzenia Izby 
posłów m a się przew ażna uzęśó klu  
Łów naradzać nad  przedm iotam i dzien 
nego porządku .

P ra g *  d. 17. stycznia. P rofesor 
d r. Z ucker (staroczech) postanow ił o- 
stateczni®, ja k  to zam ierzał, złożyć 
m an d at do Rady państw a, i tu te jsze j 
Izbie handlow ej (k tó ra go upraszała, 
aby m andatu nie składał) p isem nie 
w yłuszczyć powody swojej rezygnaoy i.

B ern  d. 17. stycznia. R ząd szw a j
carsk i w ydał now y regu lam in  poczto 
wy, mocą k tó rego  cofnięte zo s ta ły  p e
wne ulgi, czynione dziennikom  zag ra  
m ożnym, jak ic h  dz ienn ik i Szwajcarki# 
nie doznaw ały, i dzienn ik i obce cu do 
poczty zrów nane zostały  ze szw ajcar- 
skiemi, k rok ten  w ym ierzony je s t  
przeciw  dzionnikom  francuskim . Zara
zem koleje szw ajaarskie uwolnione zo-

wschodD:ę-gaIieyjskich kolei żelaznych z 
Kopeczyt do Tarnopolu i z Hadynko- 
wiec do imania Pustego z odgałęzienia
mi z ve:ma do Skały i z Kalinow- 
szczyzuy ao Zaleszczyk.

W przedłożeniu, tyczącem się galicyj
skich kolc-i lokalnych, razem 201 kilome
trów wynoszących, obliczone są koszta na 
9,946.000 zł. Koszta te z wyjątkiem 1 
miliona, który zapłaci kraj i strony inte
resowane, pokryte będą przez wydanie 
akcvj* Państwo gwarantuje dochód przez 
75 la t po 424.706 zł., przez ostatnich lat 
15 po 89.942. Budowa kolei wykonaną 
zostanie przez organa państwowe na ra 
chunek Towarzystwa akcyjnego w prze
ciągu lat pięciu.

W iedeń d. 17. stycznia. Z porządku 
dziennego przystąpiono do obrad nad 
tytułem : bezpieczeństwo publiczne. Wy
wiązała się dyskusya zupełnie nieintere-
sująoa. o iw

Prezydnje Cblumecky. Prez. Smolka
prosił o urlop.

W iedeń d. 17. stycznia. Z powodu 
prośby o urlop prez. Smolki, dzienniki 
tutejsze powtarzają znowu znane JUZ kom- 
binacye o mającem nastąpić powołaniu 
prez. Smolki Jo Izby panów i o miano
waniu innego prezydenta.

św iadczyć m usiały poczcie.
R zym  d. 17. stycznia. Na w czoraj

szym  ta jnym  konsystorzu  zam ianow ał 
Papież cz te rn astu  kardynałów , m iędzy 
nim i nuneyusza w W iedniu, m gr. Ga- 
lim bertiego , prym asa W ęgier Vasza- 
ry ’ego i księcia b iskupa w rocławskiego 
dr. Koppa. N adto p rekonizow ał Pa
pież now ych biskupów , m iędzy innym i 
ks. arcyb iskupa ołom unieckiego dr. Ko
na. Allokucya papieska, w ygłoszona na 
konsysto rzu , poćw ięcona by ła  w yłą
cznie jub ileuszow i b iskupiem u Ojca 
św. i now ym  kardynałom . Publiczny 
konsyato rz  odbędzie się dn ia 19. sty 
cznia b. r.

P a ry ż  d. 17. stycznia. Półurzę- 
dowy Soir zaprzecza doniesien ia  Wie
ner Tagblatu co do rosyjsko-francuskiej 
konw encyi w ojskow ej, ośw iadczając iż 
byłoby to rzeczą anorm alną, gdyby 
Francya o tak  w ażnym  dokum encie 
dopiero z tak iego  źródła dowiadywać 
się m usiała.

Słychać że była rew izya  domowa 
także u Rotszylda, k tó ry  wpraw dzie 
zaprzeczał, jakoby  byw ał w s to sunkach 
z H ertzem ; wiadomo jed n ak  powsze

chnie, że m iał in teresa n ie ty lko  z H er
tzem , ale i z b r. Reinachem.

Paryż d. 17. stycznia. Ogół za ję ty  
obecnie w ydaleniem  trzech  k o resp o n 
dentów  dzienn ików  zag ran iczn y ch : 
Szekelego z B udaprsti Hirlapu , A lta z 
Corri.ere di Napoli i br. W edella z 
Berliner Localanze.igera. Ja k  słychać, 
m ają nadto być w ydaleni trze j i n n i : 
korespondent londyńskiej Pall Mail 
Oasette, Włoch Bernasconi i pew ien 
dzienn ikarz niemiecki.

Rząd francuski je s t  w ielce ro z d ra 
żniony napadam i na rep rezen tan tó w  
obcych m ocarstw  w Paryżu. M ianow i
cie oburzyło, gdy  pism a tu te jsz e  po
w tórzyły  obw inienia, podane w p i
smach zagranicznych , k tóre ja k  np. 
Budapesti Hirlap  am basadora za p rz y 
jaźnionego z  F rancyą m ocarstw a (Ro- 
syi) p rzedstaw iły  ja k o  sk o m p ro m ito 
wanego w skandalach panam skieh.

M inister p rezyden t R ibot kaza ł w y 
toczyć dochodzenie, a m in is te r  sp raw  
w ew nętrznych polecił kom isarzow i pu- 
licyi Bochefortowi zająć się spraw ą 
Szekelego, k tó ry  na  br. M ohrenheim a 
(am basadora rosyjskiego) posądzenie 
rzucił. Miano też  skonstatować, że 
Szekelyi know ał p rzec iw  am basadoro
wi francuskiem u we W iedniu, Decrais, 
sprow adzając sobie z Budapesztu de
peszę, wedle k tórej cesarz Franciszek 
Jó ze f na  o sta tn im  balu dw orskim  wy
rządził k rzyw dę panu  Decrais, postpo- 
nując go dem onstracyjnie , co się oka
zało zm yśleniem , jak o ż  D ecrais w na- 
„deszłym tu  o n eg la j te leg ram ie  całko
wicie zaprzeczył.

W czoraj o godzinie 9 rano, gdy 
Szekelyi w  łóżku leżał, p rzybyło  do 
niego dwóch a jen tów  policyi. M usiał 
-się n a tychm iast ubrać i pojechać z n i
m i do p re fek tu ry  (dyrekcyi) policyi. 
Tam przesłuchał go kom isarz Coche- 
fo rt kró tko , z jak ich  powodów w ysłał 
telegram  i korespondeneye, dyskredy  
tu jące pew nych am basadorów , uw ie
rzy te ln ionych  p rzy  republice. Szekely i 
zaręczał, że uczyn ił to  w  dobrej’ w ie 
rze i że przew ażną część swoich do 
niesień zaczerpał z dzienników  fran cu 
skich. Tłum aczeń' tych  nie uznano za 
dostateczne, i kom isarz odczytał Sze- 
kelem u dek re t wydalenia, w ydany p rzez 
m in istra  spraw  w ew nętrznych.

Szekelego zatrzym ano w czoraj w  a- 
reszcie policyjnym , dziś p rzed  p o łu 
dniem  m a być w yw ieziony za granicę, 
A lta i Wedella nie a resz to w an o ; n ak a
zano im ty lko  w przeciągu  48 godzin 
w ynieść się z F rancyi.

> - M inister p rezy d en t R ibot u d a ł się 
do br. M ohrenheima, w yrażając m u od 
rządu  francuskiego ubolew anie, że ta  
k ie  obrażające am basadora rosyjskiego 
tw ierdzen ia  zostały  w części p rasy  
francuskiej ogłoszone. N astępnie udał 
się R ibot do am basadora włoskiego, 
Ressm ana, poniew aż także im ię jeg o  
poprzednika, hr. M enebrey w skandale 
panam skie w plątano. Ribot ośw iadczył, 
że potw arcze aluzye do h i. M enabrey 
arcyprzykre  w rażenie w yw ołały, po
n iew aż hr. Menabrea, ja k  wiadom o, 
pozostaw ił tu  ja k  n a jm ilsze  w spo
m nienie. „  .

P a ry ż  17* stycznia Gautois d o n o s i:
St#jąca w Toulon eskadra francuska 
otrzym ała rozkaz być w pogotow iu na 
w ypadek po trzeby  udania się do w y
brzeży w M arokko.

Freycinet, k tóry  zosta ł wczoraj 
p rzez senat w ybrany  do kom isyi w o j
skowej, nie p rzy ją ł dzisiaj tego m an
datu . F ak t ten  w yw ołał w kołach p a r
lam en tarnych  w ielk ie wrażenie.

Londyn 17. stycznia. Do D aiię 
donoszą z K aiiu , że w ładze angiel^ le  
nie u zn a ją  now ego gabinetu  egip. ie 
go. W sferach dyplom atycznych prze

w aża przekonanie, że F rancya i Rosya 
sk łoniły  chedyw a do oddalen ia Mustafy 
baszy i zam ianowani a now ego gabine
tu . S tosunki chedywa d o 'rząd u  angiel
skiego są naprężone. Chedyw w ybrał 
sam  now ych m inistrów , nie py ta jąc  
A nglii o zdanie i zdecydowany je s t  nie 
ustąpić.

Times p isze, że m łody chedyw n a 
raża się na  niebezpieczeństw o dozna
nia takiego sam ego losu, ja k  chedyw 
Izm aił (tj. że zostan ie  zdetronizow any i.

Rzym d. 17. stycznia. Opinionc [ 
Triluna  zw racają  uw agę na ostatn ie 
zajścia w M aroku, z k tó rych  mogą w y
niknąć ciężkie n iebezp ieczeństw a dla 
pokoju Europy. R ząd francuski z ra 
dością gotów  w yzyskać tę  spraw ę, aby 
odw rócić uw agę ogółu od h isto ry i pa- 
nam skich. M inister Brin by ł w Neapo
lu  i lustrow ał stojące tam  włoskie o- 
k rę ty  w ojenne, co ze spraw ą m aro k ań 
ską w iążą. (Brin je s t  m in istrem  spraw  
zag ran icznych  i adm ira łem  ; poprzód  
by ł m in istrem  m ary n ark i).

Dział ekonomiczny.
— N a zg ro m ad zen iu  członków Od

działu łańcucko-jarosławskiego, odbytem w 
grudniu rz. pod przewodnictwem hr. Kozio- 
brodztiego a przy współudziale 87 członków 
wybrano na członków komitetu wystaw 
przeglądowych bydła włościańskiego w roki 
1893, a to : dla Radymna hr. Zamojskiego 
Stef. przewodniczącym, pp ks. kan. Pastom, 
Micewskiego Edwarda, Mikiewicza, Białe
ckiego, Janickiego i Popkiew.cza M.; .dla 
Kańczugi p. Kelleimana J. przewodniczącym.
pp. Bzowskiego, Preka, Turnaua Hermana. 
Dunajewskiego Adama. Łastowicckiego Zyg., 
Oborskiego Wacława i Brożbara Wojciecha, 
z prawem kooptacyi w miarę potrzeby. Da
lej uchwalono przedstawić Wydziałowi kraj , 
aby w niższych szkołach rolniczych^ nie za
tracali uczniowie swego typu ubiorów wiej
skich. Po uchwaleniu wystosowania odezwo 
do Rady pow. jarosławskiej, aby zechciała 
przy układaniu budżetu na r. 1893 zniżyć 
dzisiejszą wysoką opłato rogatek za 17 ki., 
złej kamienistej drogi, a nad utrzymaniom 
takowej na całej przestrzeni .Tarosław-Sit- 
mawa opiekf rozciągnąć, postanowiono od
nieść się do dyrekcyi kolei państwowej, aby 
na stacji w Przeworsku i Radymnie urzą
dzono wagę wagonową, która jest konieczną 
dla tych okolic, produkujących znaczną ilość 
buraków cukrowych, transportowanych ko
leją do cukrowni. W końcu przyjęto wnio
sek ks. Włazowskiego co do cofnięcia r- 
chwały ostatniego ogólnego  zgromadzenia, 
znoszącą stacyę buhaja w Adamówce i otwo
rzenia jej tam napowrót.

P rz y w ile j. Ministerstwo handlu udzie
liło Hirsehowi Singerowi w Tarnowie przy
wileju na sposób pakowania jaj.

--- Niewypłacalność. Wiedeński Cre- 
ditorem-erein ogłasza niewypłacalność Moj
żesza Berła w Czerniowcacb.

— L osy  S alin a . Przy ciągnę ,iu dnia 
16 b. m. padła główna wygrana 4<l 000 zł 
na nr. 41934, druga wygrana 4 000 zł. na 
nr. 95938, trzecia wygrana 2.000 zł. ni 
nr. 9S329,

Wiadomości giełdowe.
L n ó w  dni* 17 stycznia (Z Tzby handlowej)

A k c je  za sztukę: kolej gal Karola Ludwika
i’00 zł. ni. k. Z18 — do 221'—. kolej Lwów -Oz<>ni - 
Jasska ;o  2c0 zł. w. a. 248— do 251.— . Bank" 
hipotecznego po 200 zł. w. *. 840.— d*
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w a, — doS ló .—• 

L isty  zastaw n e  za 100 z ł .; Banku l.ijjyi 
:')» losow. w*< lat. 301.10 do 101 8<hj«4> »
prem. 108 25 do 108 95, 4% %  N s-J  *" * J
do Banku k r e j o w e g o ^ o
100— do 100.70. Towarz. do —
117. - do P7.70, 4" „ l 08 w *« L i** , r„
V I... los w 52 1. ł‘Hł-50 do 4 -

Ł o sJ: Losy nii&gfa Krakowa 2 4 — do 26.—
Losy miasta Stanisławowa 40.— do 4 4 —.

W alu ty : Dukat cesarski 5.(0 do 5.76. Napo- 
Ieondor 9.57 do 9.67. Półimperyał rosyjski 9.70 
d° • Bubel rosyjski srebrny 1.23 do 1.30. 
hubel rosyjski papierowy 1 22 do 1.24. 100 
marek niemieckich 59-  ij0 59 50.

K raków  dnia 16. stycznia.
Akcye za sztukę: Banku gal. dla handlu i

przem. w Krakowie po 200 zł. —. -  do —._
Listy zastawne: 6 pr. Zakładu kred. ziemsk 

w Krakowie w Tkw. 100.50 do 101.50.
Losy: Miasta Krakowa 23'— do !'4- - .
W alu ty : Ruble papierowe z* 100 121.75 do 

1 2 8 -— Rubel s ebrny obrączkowy 1.15 do 1.25. 
20-frankówka ważna 9.55 do 9.65.

W ars*aw a dnia 16. stycznia
5 proc. Listy zastawne ser 1. 102.35, ser. V. 

102.25. 4 pr. likwidacyjne 99.40. 5 pr. warszaw
skie ser. 1. 102 50, ser. V. lO i’75.

W iedeń 3 l i .  stycznia (telegrafowane'.
R en ty : wspólna papierowa 98.65, srebrna 

9810, austr. pap^rowa 101.— . złota 116.75, węg 
pap. 10090, Dota 114.50

Akcye przedsiębiorstw  tra n sp o rto w y c h : Ko
lei Karola Lndw. 219.—, Czerniowieekiej 250.50. 
Północnej :85 —, Państwowej 294-25, Północno- 
z.-iehod. Ł27-25. Węg. pńłn.-wschod. — , Połu
dniowej (Lombardy) 91. i5.

Akcye banków : ansti. węgiersk. na 600 zł. 
1003-—. anglo-austr. 154.—, Ltinderbanku 235 75, 
Unionbanku 46.25.

Pożyczki publiczne : Gal. obligi indom. 105.— 
Gal. propina-yjne 97.35, buków, propin. '02.35.

L osy : Komunalne wiedeńskie 174.50. aust.^ 
Crerw. krzyża 19.«5, węg. Czerw, krzyża 1325 
Cisańekie —.—. Cazyiika (-.70, Tureckie 44.75.

W alu ty : Buble papier. 123-60, 26-m*rkówki 
i l ‘86, 20-frankówki 962.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 17. stycznia Dziś notujemy za 100 

kilour. loco Lwów. Pszenic > go'owa 7.10 do 7 30 
Zyto gotowe 5.80 do 6.— Owies obroczny 5.10 
do 5.6e. Jęczmień 4.50 do 5.50. Rzepak 10.50 do 
11.—. Groch 5.50 do 8.50. Wyka 4.50 do r -  
Bobik 4.75 do 5.10. Hreezka 7.— do 7.60. Kuku- 
rudza s‘ars 5 80 do 5.60, nowa 4.70 do 4 90, 
Chmiel za 65 kilo 65.— do 65.—. Koniczyna 
zerwona 40'— do 60, biała t0 .— do 75.—, 

szwedzka 60.— do 70.—. Spirytus za 10.000 lit. 
pret. loco stacye kolei II — do 11.25. Tendencja, 
zniżkowa trwała.

Stan powietrza. Wczoraj popołudniu 
i w nocy mieliśmy pogodę, dziś rano silna 
mgła.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio- 

r> i *rza był dziś o 12tej godzinie w po
lu ■ 39 min.

icza na dobę dnia 18. stycznia rb. 
(o : cy do północy). Wiatr będzie co
ó" er;; ku wschodni, coj do siły mierny
(2 -rednia temperatura doby podniesie
sir do -  I5°0., niebo będzie przeważnie za
chmurzone, a względna wilgotność powietrza 
ole li- '° /o  Opad śnieg nieznaczny.

dui:.i>, dnia 18. stycznia: św. Pryski 
P w. Prep. łłospod.
■i

Nadesłano.

4'/,* o los w 52 I. 
latach 95 40 Uo <oo zł. Gal. Zakł. kred włość

L isty d łr izb Ogólnego rolniczo--kredyt
w likw. -  . .j ijcyi i Bukowiny w likw. ii" ,, los
^ U t a c i ^ -  J o -----
W obllK I *a *90 zł : Indeninizacyjne galic. 5f,0

k- 104.80 do 1( 5.50. Gulic. funduszu propina- 
eyjneg-' *%. 96 ?o do 97.4'). Buków, funduszu 
piopmaeyjnego 5*|0 102.— do 102.7o. Kom. banku
kra owego 5°j0 w. a. I. em. 101 50 do 102 20, 5° 0
II. em. 101.50 do 101.70. Pożyczka krajowa z, ra
ku 1873 6°l0 w. ». 103.50 do — , 7. r. kn 1883
4‘/t*lo y9-— do —. - , 4"[„ Oj 50 do — .

D la u*. 
zaćmień w jczach.
głowy, do których z» .  ,[th /  , 
ne osoby krwiste, dosy ć jak  wypija 
ozorem szklankę z i6 |e k C h am b ar( 
Bardzo przyjemnego smaku, w ki 
czasie zm niejszają i usuwaja te pi 
dłosei bez najkrótszego naw et oder 
się od zwykłych zajęć lub dyety 
we Lwowie w aptekach PP. M.kol, 
vtewiorskiego. Rnckcra, Sklepińsk 
Lachowicza.
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P R A W A  KRWI.
P O W I E Ś Ć

P A W Ł A  B O U R G E T A .

(Ciąg dalszy.)

Krasomówcze wyrazy, które wymo
wiła, aby zbuntowanej duszy dziewczęcia 
przywodzić na pamięć istotę i rdzeń do- 
gmutów chrystyjanizmu, rozbudziły da
wne prądy.

Henryka zebrała wszystkie swe siły, 
aby modlić się z matką, nietylko ustami, 
a]e‘ całem sercem, wymawiała też słowa 
modlitwy 7* tkliwością wzruszającą głębi
ny serca bolejącego człowieka, który wma
wia w siebie obowiązek cierpienia za ca
łą ludzkość, Z‘l g ro ch y  całego świata.

Czyż nie złamano jej serca ciosem 
strasznym, grucbocącym szczęście, przy 
szłość, jej całe jestestwo, ją samą, ją nie_ 
w inną? czyż nie musi ona cierpieć i po
kutować 7a grzechy niepoPe‘9'°.nei *a wi
ny cudze? czyż nie uczono od pierwszych
chwil, że pierwszym o b o w ią z k ie m  jes t w 
pokorze ugiąć się wobec woli Boga a 
więc cierpieć za cudze grzechy, za cudze 
winy, za cudze zbrodnie a więc... czyż 
nie należy na wzór Chrystusa ofiarować 
Bogu swój ból, swą krzywdę, swe t ' el'‘

pienie? czyż nie powinna ona cierpieć za 
całą ludzkość? cierpieć za swego narze
czonego, którego uważała sama tak zdro
żnym, tak winnym — a którego, tak bar 
dzo kochała.

oil ^chwifi? g 7X t0 słowo zadzwoniło 
w duszy H e n y ? s t a n ę ł o  ono w jej u- 
myśle jak punkt stały ; wszystkie myśli  
kończyły się na wyrazie:

— Cierpieć! cierpieć dla niego, cier
pieć za niego!

Czy będzie to wystarczającem? 
Przymuszając się, jak to wczoraj zro

biła do myślenia o owej strasznej sta-

“owW  iT f  o & rw ™ '' wei°pfMŻs ta w ia ł  sob ie  o„ k tó r„ j 0 .
w m ię s z a n e . tę p a n i j  k tó re  by| Q

chał Ksawery i kobietę o wychu-
dzieckiem. Widziała tęoziecmeiu. . 0h]iczu... niegdyś
dłej postaci, blad* " \ iaeiółkę, townrzy- 
jego kochamcę, pr yj narzeczo-
szkę .. b a ! wspólniczkę
neS°- . *aIn w opu

Dziś może oua umie a iódf  ją 
szczemu i rozpaczy. 1 ktoz p j  nig 
do tej ostateczności i nędzy, j kara}- 
Ksawery, który jak sam p r s ’dinówjł 
ją  w straszny sposób, opuścił i 
wiary, że jest ojcem jej córki? Ą . 
się zajmie tą kruchą, tkliwą istotną, ifci) 
będzie sie-otą ? Na kogo spadnie 0(1P 
wiedzialność za jej los jeżeli będzie U' 
szczęśliwą... któż jeżeli znowu nie Ksa
wery? czyż nie był jej ojcem? Czyż me 
on dał jej życie wśród okoliczności, któ

re wobec niej, nakładały nań te m  wię
ksze obowiązki im większe zagrażały jej

“ 6 W śrd d T  rfi posępnych obrazów Hen
ryka mimowoli wywoływała inny obraz: 
G dyby też przebaczyła Ksawereraa r W ów- 
czas widziała się jego żona; czuła, że 
nie zaznałaby już tego szczęścia, jakie 
sobie dawniej obiecywała, ale miałaby 
na całe życie obecność tego, którego ko
chała; a czyż nie dawało to większej ra
dości niż troski? Pokutować? Czyż mo- 
żebna pokuta bez poprawy... czyż można 
mówić O pokucie, kiedy ani ona, ani o 
nie mogli nic naprawić w tem, co on 
złego zrobił ? naprawić ! jak ?

Jeden tylko widziała sposob; ale serce 
jej odrzuciło ten obraz, a wola chwiała 
t-i* prZed wielkością największei ofiary, 
jakiej można zażądać od serca kochającej

k0bNie’ — jęknęła -  nie mogę 1 Boże, 
Ty tego nie żądasz 1 gdybyś chciał, abym 
go oddała innej kobiecie, nie byłbyś roz
kazał, bym go pokochała tak, jak go ko
cham...

Nie trudno odgadnąć do czego odno
siły się te słowa.

Ksawery chcąc zmazać zgubne na
stępstwa dawnych błędów, zdrady i wia- 
rołomstwa — Ksawery, jej Ksawery! — 
powinien zająć miejsce obok Adeli; miej
sce, które jedynie upoważniłoby g°. do 
mówienia do dziecka: „moja córka“ i do 

i troszczenia się o nią po rodzicielsku.
Ksawery powinien poświęcić życie, aViy

ukoić rany, które zadał Paulinie Raffraye.
Urojony ten obraz małżeństwa między 

kobietą, której wbrew swej woli niena
widziła całą siłą zazdrości kochającej 
kobiety, a tym mężczyzną, którego 
kochała mimo wzgardy, na jaką za
sługiwał — stawał się ula niej tak nie
znośnym, że Henryka zapadła znowu w 
swój stan chorobliwy, którego wiara do
piero co pokonała.

Wizyta lekarz: przerwała te rozmy
ślania; doktor zastał ją dość spokojną i 
pozwolił wstać.

Pierwszym stopniem mistycznej egzal- 
tacyi jest chęć dręczenia się, popęd wy
rzeźbienia w duszy słów średniowiecznego 
pustelnika: Wszystko jest w krzyzu i
wszystko dąży do śmierci.

Chociaż Henryka była prostą dziew
czyną i przechodziła dramat, jaki bez 
tragicznych następstw przeżyło wiele in 
nych dziewcząt, była przecież w usposo
bieniu podobnem do tego, jakie mnicha 
trawionego ascetyzmem natchnęło do owe 
go wy krzyku.

— Ach, jakże ja jestem  słabą i podłą! 
— rzekła nagle. — Nie rozchodzi się o 
to, czy będę jeszcze nieszczęśliwszą, j ak 
jestem; Bóg wybrał mnie za narzędzie 
do uratowania Ksawerego... a więc niech 
się s tan ie !

W ten sposób jej egzaltowana dusza 
przekręciła prostą radę rezygnacyi, którą 
]ej dawała matka i powróciła do swoich 
dawnych zamysłów.

—  Gdyby ranie nie było, gdyby Ksa

wery był przed dwoma laty spotkał p. 
Raffraye i tą małą dziewczynkę, czyżby 
był nie dołożył wszystkich starań, aby 
zdobyć prawo do zajmowania się nią? 
Czyż nie byłoby to jego obowiązkiem ? 
Któż stanął między jego powinnością a 
nim ? Zobowiązanie woleć mnie, którego 
on nie byłby nigdy zrobił, którego "ja 
nigdy bym nie przyjęła... gdybym była 
wiedziała to, co wiem teraz.

Miłość, która nie poddaje się rozumo
waniu, podnosiła głos przeciw temu.

— Jeżeli się poświęcę... a to poświe
cenie będzie bezużytecznem ? Jeżeli zdo- 
cyduję się zerwać z nim, abv mógł sie 
oddać całkowicie tej kobiecie i "temu 
dziecku, a ona... odtrąci go, jak cm już 
raz odtrąciła?

Myśl ta bezwiednie napełniła ją  ra- 
dością, która jednak zmieniła sie zaraz 
w wymówkę.

Skrupuły wobec nadziei, to drugi o- 
bjaw gorączki, mistycyzmu.

Najmniejsza tszansa pomyślności wy
daje nam się zbrodniczem ustępstwem, 
gdy nasza dusza naśladując słowa świę
tej, woła: cierpieć lub umrzeć!

Wśród tych myśli szeptf.ła sob ie  te 
same wyrazy, co matka, n a d a ją c  im j e 
dnak wręcz przeciwne z n aczen ie .

— Ręka opatrzności jest w tem wszy- 
stkiem. Niepodobnem jest, aby poświęce
nie, którem mnie wyższa potęga na
tchnęła, mamie zniszczało! Modlić się 
będę, aby mnie Bóg wspierał w dziele 
pokuty i ekspiacyi, którem mnie natchnął

Obym tylko miała siły pójść do 
azi, a wszystko będzie uratowane] 

10 pragnienie zbliżenia się 
stołu 1 pewność, że z tamtąd pi 
dla niej nadnatura lna  ponmc, b 
silnomi, że trzeciego dnia rano 
zastał swToją pac jen tkę  zebrana
jącą pozwolenia na wyjście d o “k 
Nie bronił  jej.

-y  Powróci uzdrowiona — n  
hrabiny zdziwionej tą powolnoi
Przez suggestyę zachorowała, 
stya ją uzdrowi'. Systemowi nerw 
nie trzeba stawiać oporu, jeżeli sa 
się wyleczyć.

Gdy Henryka wróciła z k 
z twarzy jej biła widoczna radość 
bina ucieszona, ucałowała ją  mów

—  Jakże jestem szczęśliwą,
że przebaczyłaś.

_  Tak mamo, przebaczyłam, 
r  . V gC “T  matka -

napisać do kogoś, żeby powracał!
. -  f ™ 0 -  zawołała -  zo: 

mi swobodę decyzyi, uczyniłam 
nie taką. j ak Sojjje Wy0brażasz. 
czytam  panu Nayracowi, ale nig 
beA  jeg o  żona.

(C. d. n.)
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D B O b N G  O G Ł O S Z E N I A
po O racie  od w y ra ża .

BlU itO  administracyjne starosty Reichelta 
Lwów, Kilińskiego (Teatralna 9) 448,

EKONOM z siedmio-latnią praktyką, u- 
zdoLniony, mogący się wykazać ehlu- 

bnemi świadectwami i poleceniami, żonaty, 
w zile wieku , pzszukuje posady od 1. lu- 
tzgo lnb od 10. marca 1893. Adres: K. P. 
pwsts restante Podkamieó kolo Brodów.

446

EKONOM w  s i le  w ie k u  . 
tny, z dobremi świadectwami,

■Wyłączne zastępstwo i 
skład dla Galicyi

Kas ogniotrwałych 
Wertheimera

jednej z najlepszych fabryk. 
Kasa Nr. 00 sir. 75, Nr. 0. 
zlr. 90, Nr. 1 sir. 115, 

Nr. 2 zlr. ISO i większe.

żonaty, bezdzie
... _____  tw am i, poszuku

je  posady przy gospodarstwie rolnym lub 
ta i leśnym, albo i w połączeniu. Posinger, 
Pomorzany pest. rest. 447

NA O D M RO ŻEN IE niezawodny środek, 
wielokrotuie na klinikach zagranic >nycb 

wypróbowany, przepisu dr. Podlewskiego. 
wyrabiany przez aptekarza Stanisława La- 
ehowioza ,  dcstaó można jedynie w orygi 
nalnyeh słoikach po 8 > ct., w aptece pod 
An;ołem Stróżem, przy nlicy Pańskiej we 
Lwowie. 442

Essencya z cytrynianu drzewa san-1 
dołowego z Bombay, najzupełniej f 
czysta, w kapsułkach zawarta, j e s l ' 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
b u i knbcba. Czyni niepotrzebnem S
używanie ws,;elkich szprycowań i «§
w przeciągu dni trzech ulecza w szel-B  
kie najdolegliwsze i najwięcej z a s ta - r  
rzałc rzeżączki, nie utrudzając źołąd-| 

ta na suknie." Podstawki przed piece. Bidety 1 S  ka i nieudzielając nie przyjemnej f
zlr. 8 50. Klozety torfowe, wodne i zwykłe §  * oni nrynie.

Piece żelazne z Friedland i MeidiDger*. ! 9  Skład c Paryżu. 8, ulica Vivienne 
poleca 4126 ■  1 w »ptekach.

A I N T O . M  h a l s k i  I
handel towarów żelaznych 

we L w ow ie , p lac M aryaek l 1. 9.

Osobny magazyn mebli żelaznych na I. pię
trze, w wielkim wyborze umywalnie kom 
p l-tne , łóżka ekładane i zwykłe, materace 
druciane oraz nowe patentowane Postumen

SAWTAl de M l j f Y

We Lwowie w aptekach 
iewió 

Beisera
Wiewiórskiego, Ruckera, *tluepińskiego i

Mikolascha,
ago i 
3783

ra
od

4181

w powiec e Zalesz^zyckiro, 
w najlepszej ziemi, z nową gorzel 
nią z wszelkiemi ulepszeniami zbu
dowaną z z a s ie w a m i o*iraemi i 

sypami j*remi,

są od I. marca 1893
do wydzierżawienia

W yjaśnien udziela właściciel 
w Cliartanowcach o. p. Dupiiska.

AaurzjrM ltii
z północnych Niemiec, m łoda, z egzami
nem psństwowym, udziela gruntownej na
uki w języku niem ieckim , angielskim i 
franenskim , oraz wyższej nauki gry m 
fortepianie ,  również wszystkich przedmio 
tów szkolnych. Adres : ulica Syistuska 64 
dom narożny, parter w prawo. 41ó

Pierw sze, najlepsze 1 najtańsz* 
źródło do nabycia

m iodu i wosku.
M IÓ D  B Ó Ż A JiY

w blaizankach po 5 k ilo , za kilo 50 ct. 
blaszanka 30 ot., tndzież MIÓD suszon) 
w skrzyneczkach od 1 kl. po 70 ct. Opit 
kowanie darmo. Rozsyła za gotówkę lub zr 
u liczką  O B O R O  S O L E N E O  ' hand, 

miodn, Lubiana (Laibach). 854 
piemikarzy mió

UD
krzyn

kach po 40 1 zu Klio najtaniej.

frzawyborne w smaku 1 z a p a c h u
przez SIJEZ u p ro w a d z a n e

U E B B A T T
^  o h i ń s k i o

po złr. 2, 2'80, 3'60, 4, 4 40, i 5 za 1 iuni 

W y s l e w k l  h e r b a c ia n e
po iłr .  1-50 i I.-70 za f in t  =  500 gramó*

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 370!

ST. MARKIEM
wa Lwowie, Rynek l. 42.

Pośrednictwo
V łupie i

i dla wszelkiego rodź-'

z Paryż*

' ńWiedeń, „Hotel Metropoie
R ln g e tra see , F ra ^ - J e e e f s -Q u a i .  W ielki ho te l p ierw szorzędny ,

300 pokojów i salonów (od i  złr. wyżej) W 1 K D A  O S O B O W A , czytelnia za 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du 
najn i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnihu3, hotelowy 
prsy dworcach kolejowych. 3722 Ł . S p a in a r  d y e k tc '

p \ G V J L K l  B L A N c a ^
»  n a  j o d z i e  z e l a z a  n i e z m i e n n y m  A

m i i  §mii m  w

n a  j o d z i e  z e l a z a  n i e z m i e n n y m

A probowano p rro i A k ad em ii m edyoznę w  Paryżu, 
adoptow ane przez F orm ularz  oflcialuy francuzki, sank- 

cionowane przez radę M edycznę w  P ete rsbu rgu .

8

Posiadające rów nocześnie w łasności Jo d u  i żelaza, 
i lB t  pigułki ta  sk u tk u ję  w yłęczuie w e w szystkich rodzajach  tIM  

cho rób , k tó re  w yw ołuje zarodek skrofuliczny {puch liny, za tka n ie  kana łów , hum ory, 
etc.,)  słabości, przeciw  k tó rym  zwykłe żelazo je s t zupełnie bezsknteczD em ; w  C h lo -  
ro z ic  (bladaozceb w  L k u c o r rh ż e  (białych upławach), w  A m e n o r rh 4 i ( z a tr z y 
m anie zupełne lub częściowe regularności), w  S u c h o ta c h , w  S rr iL ia  o ro a n ic z n z j , 
e tc. O statecznie podają one lekarzom  środeK terapeu tyczny , nadzwyczaj silny, do 
pod iyw iania organizm u i do w zm acniania konsty tnoyi lim fatyczuych, słabyoh lub 
osłabionych,

n  N .-B . — Je d  nieczystego lub  zepsutego żelaza, je s t  lekar- ^
■y. atw em  niepeWńem, rozdrzażniaj*ce:n. Jako dow ód czystości i 
W  auter.tycznoici praw dziw ych PIGU ŁEK  BLANCAHDA, i \ \ó a t&  

należy, n a s z | pieczęć na srebrze  i podpis nasz nininiejszy położony

• u ipodn 7.1 clonej et vk i ety.
A p te k a rz  w P a ryżu , HUK BONA PARTE. 40.

^  ^^0 WYSTRZJŁlłAĆ Alf fALSZCRSTW

4164

♦9 W ielki wybór
^  najmodniejszych kapeluszy damskich
♦  na sezon wiosenny i zimowy sm

« utrzymujemy w naszym magazynie i p lscamy po możliwie 
umiarkowanych cenach S/,au. Paniom

C O G N A C
C Z U B A - D U R O Z I E R  &  C o .

Francuska fabryka koniaku PROMONTOR.

Generalny reprezentant: Ruda & Blochmann, Budapeszt.

i

E:
U ła tw ',• i aryż.

3647|

J  « i i n g e r
31, Avenue imotte-Piąnet, Paris.

K an a rk i ł i .  . c eń sk ie , p t a k i  z ag ran i cz n e  
w r ó ż n y c h  g a t u n k a c h ,  p r z e ś l i c z n e , oa j rzad -  
«ze okazy. Żółwie. Myszy białe. Rybki zło 
te po 18 c t .  za s z tu k ę .  A k w a r j u m  k o m p le 
tnie nrządzone. Oglądać można cod z ien n ie .

E. Karge, Lwów, Czarneckiego 3.
Cenniki wysyłamy gratis i franco.

R e lfe a  U rtŁ ell 
G r o a a e  E rfam n m g

O riflln a llt lt
T r e f T e n d e  S k l z z e n  

G uta ld a a n
■ind n r  | « U n  A L**1! "  
n o th w sn d lg  . u r  E ri-« l* * a n l» 
v o n  E rfo lg . w . r  o k u «  M nr-  
iM n d  l n w r i r t  a n d  slota u n -  
r* lf« n  n n d  «l« letagutig»H  
A a łk M n  t n . o r t r i  ul . w l r f t  
M in  O łW  *“ "> I  > u < r r  taln— 
• a*. W  Lr •Ind M it  40 Jata-
ran  lm  In a era ta n -O M eta S fldttaatlg a n d  g la a b a a  o b ig a
E lg e n a a h a f ta n  s n  b aa ltM n . 
Ka la t u  n a  o r  G eflk taift, O rlg l-  
■ u le n tw S r f ,  f f lr  I n a e r a ta  on  
m acham  a n d  d la  b e a ta n , S r .  
fo lg  vovapp«etaondon BW tto* 
b a ra n a a a f ia d a n , w o o b a lb  jo — 
d a r  iB H K a t  alata ln  e e in e m  o lg o n o n , w o b lv o ra ta n d a n o n  
In ta ro a a a  ln  o ra to r  L in io  a n  
o n a  w a n d o n  ao llto  a n d  la d a n  
w ir  t a r  C o rre a p o n d o n a  ml* 
o n a  o ln .
H aasenateLn Sr V o g la r  

(Otto M aass)
A n n o n a o n -K x p o d llla a  

W la  o .  L , W a l i A i O f U M  1S.

Z 3 o  n a b  y o l n ,  w a a ^ d a t e . 4013

plac K apituluj 1. 8 , we Lwowie. 
Zamówienia z p roa inc ji uskutaczniamy ńafy hmiasfc.

♦

♦

♦

♦
0
♦

0
♦

0 * 0 * 0 * 0 * 0 + 0 * 0 * 0 * 0 * 0 + 0 * 0 * 0

Aleksander Leszczyński
właściciel dóbr

po długich i  cięłhich cierpieniach, opatrzony i ł .  Sakramentami, zm arł 
w Zabłoteach koło Brodów dnia 16. stycznia br. p rze ły tisey  lał 50.

W ciężkim żalu pogrążeń* dzieoi i rodzina zapraszają na obrzęd po
grzebowy, który ii* odbędzie we środą dnia 18. stycznia 1893 * godzinie 8 
po południu w Zabłoteaoh.

Zabłotc* dnia 17, etyeznia 1893.

Pudpisauy k o m it e t  Kybrauy na żebranin właśeieieli udziałów 
gwarectwa hanowersko-galicyjskiego w Krośnie na
dniu 13. listopada 1892 r. odbytem, ma zaszczyt zap*osić wszy
stkich właścicieli udziałów na

ZGROMADZENIE
które się odbędz'e 4182

w Krakowie dnia 22. stycznia o 4. popołudniu
w sali Tow. muzycznego (ulica św. Tomasza)

celem zdania eprawy z dotychczasowej swojej czynności i cole*  
omówienie sprawy wspólnego zastępstwa. 0  jak najliczniejszy 
ulział osobisty lub przez pełnomocników uprasza się.

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
■ w e  L w o w i e .

Składy maszyn rolniczych:
Magazyn Towarzystwa na dworcu kolei Karola L., 

Magazyn Towarzystwa przy ulicy Bema I. 12, 
Magazyn Towarzystwa przy ulicy Jagiellońskiej 3.

Powołując się na rozesłany P. T. właścicielom 
dóbr i w ogóle rolnikom cenniki m asryu, zwracamy 
nwagę, że ehcąe dzisiejszym wymaganiem zadośó uczy
nić, postarało się Towarzystwo o wyłąezue zastępstwo 
fabryk wyrabiających specjalne rodzaje maszyn 
rolniczych i dlatego pos ada Towarzystwo tylko ma
szyny wyśmienite tak co do materyało jak i kon
strukcji , za których jakość i praktyczne zast-sowanie 
do naszych stosunków, zaręozyć może.

Zwracamy uwagę na: 4134
Lokomobilę 8-konną z m łocarnią o żelaznych ramach i win

dą, ze słynnej fabryki R ob  e j  Ł  Co., Lłn«o'n.
C eu a  z łr . 55 50 .

Braci E berha rd t  w Ulm n, D ulepezons i d r tąd meprze- 
ścigmone pługi różnych konstrukcyj a priedew s-iyst- 
kiem dwuskibowe. C^na od z łr . J58'50 do ?ł. 90. 

Patentowane t ry je ry  I eortownlki na wezelkie gatunki zboża 
M itoła ja  Heida ze St»ckersn. Cena od zł. 46 do 392. 

Patentow ane siownlki do nawozów sztucznych K r la Jac-  
sabke w Neisse Neuland i Schloei N^umanna w Sak
sonii. O n s .  od zł. 34 do zł. 280.

Sojwrieie ołsnaeieale aa slerwureh 
waek IwleUwreli •* « k«  1»«I s*eâ w«*r.
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Dr. Franciszek Paszkowski. 
Janusz Tyszkiewicz.

R ajski. Jan  Zagórski.
Dr. Bronisław  Guńkiewiee.

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na w szech św ia to w ej w y sta w ie  w A ntw erpii

za niezrównane

toaleloweWyresy
Antilentilia.

i Moniu.
Kaden artykuł toaletowy nie mozu rywaliz-waś 
pod względem skutku i dabroei z ANTILENTILią 
Środek ten otrzymany z odświeżaiąoyoh enbstanoyj 
osuwa w krótkim czasie piegi, p laay  wątrsblaae, 
blizny Itd., nadaje eerze świetną białeśd, iw leżew  
I dellkatneśó. — Cena a słr.

P l l l T f f ł t n  włoiem eiwym i wypłowiałym pa kiikakrotnem eżyeln 
A iA JJL U Il pnyw raea piskny kolor. PILIPTON nie farbnje, lecz tylk* 

odmładza włosy, któro pod wpływem tece znakomitego 
Środka odzyikują pierwotną barwę, miękkość i pełyek. — 
Cena flakonu 1 słr. 50 et.

V o  1 ATI l i n  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuj*, eebulki włeie- 
> t i l v l !  t l l l  wo wzmaenia i do wytwarzani* i poroatu włozów poba- 

dza. — Cena flakonu 3 tłi. pół flakona 1 złr. 00 e t

PIIBB KSIĄŻĘCY

Fabryka oświetlenia elektrycznego I 
przenoszenia siły elektrycznej

KREME.NEZKY. MAYER & Co.
łY icn, IX . S eT eringaiee N r 9.

Urządzenie oświetlenia p lettry  znego, o lampach ż- 
row uh i łuko-yoh. Wyko anie central ju n  etacyj 
dla miaa . — Przenoszenie ci y — K leje el-ktryczne. 
F.-brykacja i m p  ż a r o w y o h  w każ tern oar .-etleniu.

W yjaśnienia, cenniki i kosz’orysy wysycamy na żądanie 3590

n r

t
Ił

TUTKIWyborne
nieklejone

z prawdziwych bibułek francuskich
poleca

M U  TUTĘ! CM EM lffl
AisTONIEGO GAWŁOWSKIEGO

Sd ó d , ullea Saforogo 1. U .

4 4 4  H ł  H  ł ł t  t ł ł  ł ł ł  ł ł ł ł  H f  

H M i i I w r  n y m i a n y  T

r. i  d r . p lic . alcyjiep  B ile  iw tecioeo ♦
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t n  I m o n e t y  
l>0 knrale dziennym  najdokładniejszym , nie licząc 

żadnej prowlzyl.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

41!,*/, Hsty hipoteczne 
•*/* listy  hipoteczne premiowane 
&•/* listy hipoteczne bez prem ii 
41/,"/. Hity Towarz. kredytowego ziemskiego 
47,%  listy banku krajowego 
47,°/. pożyczkę krajową galicyjską 
4"/, poż czkę proplnacyjaą gailcyjską 
5 / p ż czkę p ro p  naeyjną bnkowlóską 
4*/a7 * pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 7 , / ,  p«»ży<zkę propinacyjrtą węgierską 
4•/, w ęgierskie Obi gacye indem nizicyjne

który to papiery Kant-r wymiany Banku hipofee-ULgo 
z a w sz e  nabywa i sprzedają

p o  p e n a c h  u a j l i o r z y e t i i l e j s z y c ł i .
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących w«*lkie wylosowane, a już płatne mi e j s c o we  papiery 
wartościowe, tudzież za p ad łe  kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
p o trą c e n ia , zaś zam ie jscow e , jedyni# za potrąceniem rzeczywistych 
koeztów.

Do efektów, u któryoh wyo/.erpaiy się kupony, dostarczą nowych 
arkuszy kupo##wych, za zwrotem kosztów, które sam ponoeh

W  1 1 I  I  ł H  I  H 4

do

nie aawiera żadnych metaiieznych przymieszek, jest 
katniejsza mączka roślinna, przyjemni# przylega do 
naturalną białość i j#at ni»oo#nlonym środkiem

kezenia twarzy.
Pudełko maże pudru białego 00 ot., cała 1 złr.. ■ łabędziem 1 złr. 80

et. Różowy dla blotidyneki kremowy dla szatynek i brunetek, au ł*  pudełko 
07 et., więksi* 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 00 eentów

te nąjczyetiza i najdeli- 
twarzy, nadaj# piękną, 

hygienieznegc upię-

Vł ~  ~  4-t I . .  II rA irT i- . usuwa * iwarzy pryezoze, iieząje, tr^
B j l H & O W o i  plerzohnlenie i łuszczenie »ki)ry, wyj

uuarepozki \ dołki ospoW*. Twarz edślarszo. , .  ̂ _____
wybiehś i wydelikaca. — Cena 1 itr

trądziki,
wygładza

świeżo,

Mydło kosmetyczne, t e  aj*a5Sl.*S5:
ehein, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięcia rąk i tworzy, bardzo dokładnie eeay- 

31 zzoza ekórą. Uinwo piegi i łołto-bruname plamy
z twarzy. — Ceno 00 o®ntów.

J .  I H N A T O W I C Z
we LWOWIE w eklepaeh własny oh nliea Kopernika 1. 3, ailea Haliaka, 
róg Boimów I. 19. -  W KRAKOWIE Sukiennice i. *0. -  ®  w

NIOWCACH Rynek L 3. Q

W OOOOOt)QQQQOtyOOiXXX>CJ

APTEKA
n7.U3I GOLDENEN 

REICHSAPFEL" P S E R H O F E R A I. Singerstrasse 15
w Wiedniu

P i f f n ł k i  k r O W  p r i O O B y S S O I S  ZWftni daw.n!®J\ n U llłlfCrs*1®e.m i powszechnie znane jako bardzo ■kuse yr nżycin i zale- 
4144

— w  _  _ teczny środek lekke rozwalniejący. Od wieln lat pigułki te
cane przez znakomitych lekarzy, stąd też nie wiele znajduje eię domów, w którychby nie miano ich zawsze pod ręką.

Cena*. 1 p ud ełk o o 15 p lgn łk aeh  21 ct. R ulon  z  6 pndrłecnek 1 zł. 5 ot., za zaliczką złr . I 10 bez opłaty porta.
nadesłaniem gotówki ceny wraz z opłatną przezyłką: Rulonik złr. 125,  2 ruloniki złr. 2 30, 3 ruloniki zł. 3‘35, 4 ru

lony zł- 4 40, 5 rui. zł. 5‘20 , 10 rulonów zł. 9‘20. (Mniej jak jeden rulon nie wysyłamy.)
Upraszamy wyraźnie żądać: „J. Pserhofera przeczyszczającycli p igu łek44, 

i pilnie uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na sposobie użycia znajdowało się nazwisko J. P serhofer, i to W czerw onym  kolorze.

|  fytactfa i  Kozłowskiego w Poznaniu
K rólow ie polscy w  obrazach i  p leśn iach . Część poetyczna S. Duohlńskiej. Wstąp 

prozą br. Wojeieeha Dzieduszyekiego. Ryeunki oryginalne W. Eljaeza Cena złr. 
7-50, w ozdobnej oprawie złr. 9'5lł. Królowie *ą wyobrażeni w całych poetaoieoh 
z archeologiozną śoisłością, każdy nosi na sobie strój wiekowi i zwyczajom odpe- 
w iodni, a obraz cały u.ęty w charakterystyczne winiety. P/eśni e królach odzna- 
eząją się iście króleweką powagą i wspaniałym językiem , budzą jak „Kuryer Pe- 
zpanskie pisze — w izytelmkaah zamiłowanie wizyetkiego co wzniosłe i ulaohet- 
ne — ucząc wierzyó kochać i mieć nadzieję na przyszłość. 0  rozprawie hr. Dzie
duszyekiego wyraża się powyżeze pismo, że jest prawdziwą ozdobą dzieła.

A lbam  w ojska polskiego z 1881 r .  Album powyższe zawler* 12 wielkich tablic, 
wykonanyoh podług oryginalnych rysunków J. Kessaka, JSIjasza, Mottego i innych. 
Znajduje się tu 60 różnych postaci wojskowych kolorowaayoh armii polekiej z roku 
1831, a prócz tego dodana część literacka pióra R. Jaroehowskiego. Jest to miła 
pamiątka narodowa a zarazem ozdoba każdego salonu. Gena w tece 24 z łr , w te
ce ozdobnej 27 zfr za co przesyłka franao.

Chopin a  k slęe ia  R a d z iw iłła . Piękny obraz ścienny, wylwnany podłne oryginału 
H, Siemiradzkiego, w rozmiarach 95X72 cm Cena 13 złr. Na wspaniałą tą ry
cinę zwraca się nwegę wszystkich miłośników sztuk pięknych a mionowiei* wiel
bicieli nieśmiertelnego mistrza tonżw, co swym geniuszem daleko i szeroko rozsła
wił imię Polski.

Malowniczy opis P o ls k i ,  czyli G eografla ojczystego k ra ju .  Ułożył J. Chsr
szews i 352 str. 9o rycin. Cena za egzemplarz w ozd. oprawie złr. 2 70. 

W ojsko po lsk ie  z r .  1881. Ktiażka ta zawiera 10 dużych rycin, które pre«ditawia. 
podług rysunku W. Mottego różne bronie wojska polskiego. Dodsfla krótk* hiit 
rya o wojskowości i działaniach wojennych w 1831 r. Cena z oprawą u r. l -2 
Egzemplarz na welinie, wielki ferm at, kolorowane ryciny, &łr- 7"50.

B itw a w arszaw ska w d n ia  6. i 7. w rześn ia  1831 r .  Dzieł) pośmiertne Miart 
sławskiego. Tom I i II  Ze znakomitą i obszerną (65 str.l przedmową . Jar* 
chowskiego, z planem fortyflkacyi Warszawy. Cena dawniej 5 złr. zniżona na 3 zł. 

B itw y  1 po tyczk i w 1831 r .  Zestawił E. Cellier. 418 str., z kolor, mapą teatru 
wojny. Cena zniżona z 5 złr. na złr. 2  50.

H ls to ry a  po lska w pięknych  p rzy k lad aeh  p rzedstaw iona. Zbiór wzorów dziel
ności, pracy, n a u k i‘i poświęcenia dla k ra ju , jakiemi się odznaczali nesi przodke- 
wie. Dla pouczenia i rozrywki ludu polskiego zestawił J. Chociszewski. Cena 50 ot. 
z opr. 05 ct., w pięknej oprawi# na welinie złr. 125. Różne pisma polskie, jak 

D ziennik P o zn a ń sk i, K urjer P o zn a ń sk i , Nowa B tfc rm a  i inne polecają ge-

Balsam przeotw odmrożeniu
J Pserhofera 1 tygielek ct. 40 — franco ct. 65. 
Sok z babki, przeciwko katarom, chrypce1 

i  kokluszowi, fl-^s^eczka 50 ct. 
Amerykańska maść goióoowa

tygielek z lr . 1 ‘20.

Proszek przeolwko pooenlu się nóg
cena pudełka ot. 50, franco ct. 75.

Balsam  przeoiwko wolom
flakon ct. 40 franco ct. 65.

Esenoja żyoia (Krople pragskie)
1 flaszeczka ct. 22.

Cudowny balsam angielski
flaszka ct. 50.

Proszek fiakierski przeciw kaszlom  
1 pudełeczko ct. 35 — franco ct. 60.

Pomada chinowo-taninowa J. Pserhofefa
najlepszy środek na w łosy 1 doza złr. 2.

Uniwersalny plaster profesora Stendel
tygielek ct. 50 franco ct. 75.

Uniwersalna 
s ó l  p r z e o z y s z o z a j a o a
W. Bnllrleha, wyborny środek 

przeciw zfcmn trawieniu
pakiet złr . 1.

Oprócz wyżej wymionionych wyrobów są je 
szcze na składzie wszelkie w austrjaokich 
gazetach ogłaszane krajowe i zagraniczne 
aptekarskie specjalności, w danym zaś ra
zie brakujące na składzie na żądanie pun
ktualnie i jak najtaniej będą sprowadzone. 
R ozsy łka  p o ez tą  po otrzymaniu kwoty 

przekazem pocztowym lub za zaliczką.
Za poprzcdnlem  n a d esła n ie^  nłJeżytoŚ el (najlepiej przekazem pocztowym) porto Jest tańsze n iż  pray p osyłkach  za zaliczką-

np. ______ _ ,   .
raco tę pracę J- Chocisrewskiego, która zasługuj# na jak najwfękize rozpowizeeh- 
nienie, gdyż uczy miłować ojczyznę, zachęca do onót, pracy, nauki i oszczędności. 
Mianowicie awracamy na to nwagę, że uwzględnioną jest tn wielce tak nam po
trzebna euota oszczędności (str. 151, zd»nie Kościuszki o ezarnei godzinie) Taka 
myśl, jeżeli się zakorzeni w sersach młodzieży, może ochronić niejednego w przy- 
siłośei od nędzy.

p o d rę c z n ik  geografii o jczyste j, zawierający treściwy opie ziem dawnej Polski 
z uwzględnieniem dzisiejszych siosunków i podziału polityoznego. Dodana krótka 
wiadomość o Czeehaeh i Rusinach. Ułożył J  Choeiezeweki. 283 str^  60 rycin i 8 
mapek. Cena 80 ct. ■ oprawą 1 zł r., w pięknej oprawie złr. 1-50. Prawie wezyit-
u :- ■--=»- — j ------ - ■ ■ I- ‘u- j at 0 bardzo pouczające. Podrę-znik tę

rioklm stopniu ziemie kresowe, a  miane-ffy* —
........................... . . Prusy W schodnie i Z achodnie, podając nie tylko opie geogra
ficzny, ale najnowsze daty  etatystyczne, tak ie  wiadomości o handlu i przemyśle. 

Z b ió r zftbaw , g ie r  I ro z ry w ek  dl* m łodzieży  przez K. K złowskiego, Wydanie U. 
z licznem i obrazkami. Cena zniżona 1 złr. zam iast słr . 180.

Zamówienia uprasza »ię nadsyłać do wydawoy pod ad reeem : 4148
K. K ozłowski, Poznań, ni. Długa 8.

Wydawga i odpowiediialay redaktor P l a t o *  K o s t e t k b drukami i litografii Filiera i Spółki. (Telefoat Nr. 174 a.)
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